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N Kraków (w lutym).

ad Europą i nad całym światem od dawna już gro­
madziły sic czarne chmury. Raz po raz rozlegały sic 
grzmoty, gdzieś daleko od wschodu to znów od zachodu. 
Powietrze było parne i ciężkie. Groziła burza... Ale z koń­
cem grudnia wydawać się mogło, że jednak horyzont nie­
co się wyjaśnia. Grzmoty przycichły, ciężkie ołowiane 
chmury zaczęły się powoli rozchodzić. Aż to nagle o-go lu­
tego trzasnął piorun, w nadsekwańskiej stolicy i uderze­
nie jego glośnein echem potoczyło się po Europie.

Po raz pierwszy od czasu komuny t. j. od lat 63 lud pa­
ryski wystąpił zbrojnie na ulicy, po raz pierwszy wojsko 
i‘policja użyty broni palnej, po raz pierwszy bruki pary­
skie zaczerwieniły się krwią w walce bratobójczej.

Defraudacje Stawiskiego zakrojone na olbrzymią skalę, 
odkrywając całą zgniliznę moralną rządu i parlamenta­
ryzmu francuskiego, okazały się tą ostatnią kroplą gory­
czy, która przelała czarę cierpliwości społeczeństwa. Jak 
już pisaliśmy na tych jamach miesiąc temu choroba, którą 
ujawnił skandal Stawiskiego należała do rzędu tych od 
których czasem giną ustroje i przepowiednie nasze speł­
niły się. Ustrój zatrzeszczał w posadach — polała się krew.

Przez cztery dni w Paryżu toczyły się walki. Olbrzymie 
rzesze demonstrantów ze wszystkich możliwych ugrupo­
wań politycznych od monarchistów do komunistów z uczę- 
stnikami wielkiej wojny na czele, śpiewając Marsyljankę 
to znów międzynarodówkę, wznosząc okrzyki „niech żyje 
król“ i „niech żyją Sowiety“ zgodnie ławą atakowali par­
lament i rząd.
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Paryż, stolica świata^ tonął w mroku. ~ Paryż stolica 
kultury sprowadzał pułki kolonialne dzikich wojowników 
z nad Nigru dla ochrony swych rządowych gmachów, 
przeciw wściekłości własnych mieszkańców. Policja szar­
żowała na tłumy, gwardja republikańska odpierała je sal­
wami i dziwną ironją losu najkrwawsze starcia toczyły 
się na PI. Zgody (Place de Ja Concorde).

W ślad za Paryżem ruszyła i prowincja. Krwawe de­
monstracje przeciw rządowi powtórzyły się w niemal 
wszystkich większych miastach. Cały naród zażądał kate­
gorycznie ustąpienia rządu i parlamentu.

Prezes ministrów p. Daladier przez 24 godziny bronił 
swej władzy ostrzami bagnetów7. Ale po 24 godzinach mu­
si ał’ ustąpić przed potężniejącym głosem ludu, który do-

Co będzie dalej, co przyniesie jutro pozo- 
staje narazie zagadką — wielką niewia­
domą. Czy gniew7 ludu zamilknie taksamo 
szybko jak wybuchł czy dalej życie poto­
czy się tym samym torem, czy też może 
Francja zdobędzie się na reformę swego 
ustroju stworzy sobie rządy trwałe, mocne 
i sprawiedliwe. Oto są te dwáe drogi, któ­
re wybrać musi wielka republika.

Bm•za nad siarą Austrją.
Jakby prawem serji nim jeszcze ucichły 

strzały na ulicach Paryża, nim jeszcze 
obeschły kałuże krwi na Polach Elizej-

Z y ody w Paryżu.IV kole: Ma n i fes land 
przed wieżą Eifla w Pa­

ryżu (zdjęcie nocnej.
Sa lewo : Oddziały Heim­
ie ehry w przejeździć na 
wozach ciężarowych pod 
parlamentem wiedeńskim. 
Bliżej : Wojska rządowe 
wyposażone w karabiny 
maszynowe przybywają 
przed ratusz wiedeński. e 
V<? prawo : Barykady na

Placu
Bliżej : Demonstranci pod­
palają autobus na jednej 

z ulic Paryża.
Poniżej od lewej: Kom­
pleks budynków robotni­
czych, t. zw. „Karl Marx- 
Hof“ w Wiedniu, zbom­
bardowane ostatnio przez 

wojska rządowe.
Poniżej : Pogrzeb ofiar n- 
slatniej rewolty paryskiej.

sama przedsmak wmjny domowmj i ze zgrozą spogląda na 
„płonący Wiedeń“. Zajścia paryskie jak już wspominali­
śmy były igraszką wT porównaniu z rzezią austrjacką.

W nadsekwmńskiej stolicy poza kilku bardziej tragi- 
cznemi momentami były to raczej burzliwre demonstra­
cje obfitujące wr dodatku wr wiele momentów nawet hu­
morystycznych.

W Wiedniu zaś wszystko jest tragiczne. Socjaliści oce­
niają podobno liczbę sw^ych zabitych tylko do wtorku na 
półtora tysiąca ludzi. A tymczasem'najgroźniejsze i naj­
krwawsze starcia nastąpiły wre środę.

Jutrzejszy dzień pokaże, czy wdelkie narody zdobędą się 
na energję, by położyć kres tej bratobójczej wrnlki 
wr samem centrum Europy. Szem.

Już trzeci dzień wralki trwają, wszystkie oddziały woj­
ska, żandarmerji i policji biorą udział wr bitwrach, ale to 
słowno wszystko, nie przedstawia znów tak wielkich sil 
zbrojnych/Austrja posiada zaledwie siedem tysięcy żoł­
nierzy i mniejwńęcęj drugie tyle policji, lotnictwm, czoł­
gów' i ciężkiej artylęrji niema, ponadto jest coprawda je­
szcze słynna Heimwehra lecz' jej liczebność rówmież nie 
przekracza kilkunasty tysięcy, a w dodatku o słabej war­
tości bojowæj Schutzbund natomiast socjalistyczny dyspo­
nuje conajmniej 40.000 ludzi zorganizowanych po wmjsko- 
wæmu, uzbrojonych w^ karabiny maszynowe i granaty 
ręczne a jak donoszą ostatnie telegramy i w7 artylerję 
zdobytą przez nich wrraz z fabryką broni w7 Steyer..

Schutzbundoww ,mijno bezustannych ataków’, wmjska 
i huraganowego ognia artylęrji napierają coraz silniej - 
w7yparoi z jednej pozycji szturmem zdobyw7ają drugą. 
Dollfuss broni się z zaciekłością i niesłychane w7prost 
okrucieństwem. Rozgryweją się mrożące krew7 wr żyłach 
sceny. Ustanowione w7 Wiedniu sądy doraźne skazują na 
karę śmierci przez powieszenie w7ziętych do nieweli pow7- 
stańców'. Wczoraj powieszono jednego z nich nazwiskiem 
Münnichroiter, który był ciężko ranny i ze szpitala na 
noszach przewieziono go pod szubienicę. Podobnie po­
tworne czyny, jak rówmież burzenie przez artylerję ca­
łych nowoczesnych dzielni^ robotniczych ’— czyny na 
które nawet nie powmżyła się najkrwraw7sza w7 dziejach 
świata rewolucja rosyjska wymagają jedynie zaciekłość 
socjalistów7“, którzy widzą, że jeśli przegrają to zginą.<

„Wulkan austrjacki może w7yw7ołać pożar Europy“-wo­
ła zaniepokojona prasa francuska. Francja specjalnie ży­
wo odczmva te w7ypadki, gdyż przed kilku dniami miała

du i spokojnych obyw7atełi — starców7, dzie­
ci i kobiety pozostanie plamą XX wieku.

Przywódców rządu austrjackiego ogar­
nął jakiś dziki krwiożerczy szał zniszcze­
nia. W robotniczych dzielnicach Wiednia 
grzmi huraganowy ogień armatni. Toczą 
się w7alki tak kiwvawe, że rewolta paryska 
jest w7obec nich drobną igraszką. Ścisłych 
wiadomości nie sposób otrzymać, gdyż kraj 
cały plonie, ale komunikaty donoszą o ty­
siącach zabitych i rannych. Zaiste choroba 
tocząca Austrję musiała tkwić głęboko, je­
żeli spokojny lojalny w7esoły i cierpliw7y 
Wiedeńczyk w7yszedł z bronią na ulicę.

NAD SEKWANA
prowmdzony do rozpaczy i wściekłości salwmmi policji coraz 
groźniej stawiał swe żądania. . . .'

W tych w7alkach bratobójczych padlo kilkudziesięciu 
zabitych i kilkuset rannych. Jak na Paryż jest to bardzo 
dużo. Francuz przyzwyczajony do nieograniczonej sw7o- 
body oraz do tego, że głos opinji publicznej był zawsze / 
tą dominującą siłą przed którą uginały się wszystkie / .. 
władze Rzeczypospolitej, został dotknięty w( naj- / 
głębszych sw7ych uczuciach sposobem w7 jaki rząd / 
stararsię zagłuszyć ten głos — salwami karabi- / 
nów7. Dlatego też chociaż przycichły^ już strzały, tâÙ 
chociaż policja i wrnjsko cofnęło się do koszar, 
chociaż rozpoczął urzędowmnie now7y popularniej- i 
szy rząd z b. prezydentem Doumergue na czele i [ 
bohaterem z pod Verdun marszałkiem Petain — 
uspokojenie bynajmniej nie nastąpiło. Nastrój 
jest neiwvowy i przygnębiony. Na gmachach 
państw7owych flagi spuszczone do połowy masztu 
oznaczają żałobę. Tłusty wtorek ostatni dzień kar- ■ 
naw7ału zwykle tak hucznie obchodzony w7 Paryżu 
przeszedł pod znakiem rozgoryczenia i smutku. WÆ 
Miast barwmych pochodów7 i w7esolych rozbawdo- 
nych tłumów7 ulicami przeciągały kondukty ofiar 
r e wro 11 y.

I DUNAJEM...
skich czy Placu Zgody, drugi piorun uderzył w7 starą Eu­

ropę. — Rewolucja w7 Austrji. Wiedeń objęły ze wszech 
stron płomienie w7ojny domowæj. Podłoże rew7olucji 

/ austrjackiej jest jednak całkiem odmienne, niż we 
Francji. Tu rząd był silny, ale silny nię zaufaniem 

\ społeczeństwa lecz terorem. Walczył z własnem na- 
\ rodem zarówmo z lewicą jak z prawicą opierając się 
\ li tylko na bagnetach w7ojska i bojówek Heimwehry 
I i szukając poparcia sąsiednich potęg. Ostatnio co- 

raz silniejszy ucisk mas robotniczych zjednoczo-
IjA nych w potężnej partji socjalistycznej z wdadną 
Ä organizacją 'bojową Schutzbundu spowzodow7ał 
S wybuch, który z przerażającą szybkością ogarnął 
H cały kraj.

Gdy Francja zadrżała z oburzenia na wńeść iż 
rząd nakazał policji w7 Paryżu strzelać z rew7ol- 
w7erów7 i żąda dziś jaknajenergiczniejszych 

H śledztw7 w7 tej sprawne i wykrycia właściwego 
Hk spraw7cy tych strzałów7 — to jednocześnie rząd 

P- Dollfussa i Feya nie wzdraga się wytaczyć 
armaty przeciw7 wdasnym obyw7atelonu

W Rewelacja wdedeńska tłumiona sahvami artyłerją 
która burzy całe dzielnice, grzebiąc poci gruzami 
rozwalonych domów' pospołu członków’ Schutzbun-

S7MA7SŁMIF SZCZĘSNOW1CZ
em. naddyrektor Zakładu kary.

OMYŁKI SADOWE.
4)

Dzień 4 maja 1900 był właśnie dniem tragédji 
na nowym posterunku Zaborowskiego w Skale 
nad Zbruczem. Nowy jego przełożony respicjent 
Jul ja n Pilecki, wdedząc o skłonności Zaborowskie­
go do pijaństwa, wyznacza! mu posterunki gra­
niczne w takich miejscach, gdzie nie było karcz­
my. 4 maja 1900 r. wyznaczył mu posterunek, nie 
pamiętając o tern, w pobliżu szynku. Zaborowski 
miał tam oczekiwać na wozy przybyw7ające z Ro­
sji i konwrojować je do urzędu celnego w7 Skale.

Nieszczęśliwy nałóg pociągnął go do pobliskiej 
karczmy. Tu, jak podaje akt oskarżenia, wypił 
Zaborowski tylko pół litra wródki i 12 bomb piwa. 
W czasie tej libacji w7 towarzystwde jakiegoś przy­
godnego przyjaciela nadjechały fury z Rosji i 
•nie zastaw7szy strażnika, wysiały jednego z fur­
manów do budynku Straży Śkarbowrej. Respicjent 
Pilecki wybrał się wskutek tego w7 towarzystwie 
nadstrażnika Kornela Droh om i reckiego na poszu­
kiwanie Zaborow7skiego. Udał się do owej karcz­
my. Karczmarz, widząc przez okno nadchodzących 
przełożonych Zaborowskiego, ukrył go w alkie­
rzu i oznajmił Pileskiernu. że Zaborow7ski u nie­
go był, ale już poszedł. Zaborowski wtedy prze- 
n^jrq^szv ^kiś czas, opuścił karczmę i starał się 
niespostrzeżenie dostać -*rOV0W na drodze. Było 
już jednak za późno, gdyż yesp. | jeg0
tow7arzysz objęli sami koiiwmj tur i szli n^ .}rze_ 
dzie. Zaborowski pomimo wypicia wielkie^ 
alkoholu, oprzytomniał i wziąwszy kara)in w 

prawą rękę (powyżej zamku do biegu) biegi szybko 
drogą, nawołując przytem furmanów7, aby się zatrzy­
mali, a gdy to nie skutkowało, zatrzymał się chwdlę 
i jak twierdził potem, miał wystrzelić z karabinu 
rzekomo na alarm. Strzału tego nikt nie słyszał. Na­
stępnie wziął znow7u karabin do prawej ręki i biegł 
za furami, wołając kilkakrotnie po rusku: Stijte... 
syny. Nawoływania te słyszą! wprawdzie Pilecki, 
lecz kazał furmanom jechać dalej.

Zadyszany biegiem w7 ogromnem rozdrażnieniu i 
strachu przed odpow7iedzialnością spocony dobiegi 
wreszcie Zaborow7ski do konwoju i stanął przed resp. 
Pileckim, trzymając karabin w jednej ręce, jak pod­
czas biegu i w7 tern — jak podaje akt oskarżenia 
pad! strzał z odległości jednego kroku od Pileckiego 
a kula trafiła tegoż, jak wykazała sekcja, 2 cm. po­
niżej ostatniego żebra prawej strony ciała i wyszła 
na wysokości kości biodrow7ej, nie naruszając jednak 
koścn Lekarz, opisując zranienie, podał w protokole 
sekcji: „i to jest kąt nachylenia pod którym padl 
strzał“.

Bezpośrednio po tym strzale, jak twierdzi akt o- 
skarżenia, Pilecki i towarzyszący mu nadstrażnik 
Drohomirecki rzucili się na Zaborowskiego, odebrali 
mu karabin z ręki i wyjęli z jego pochwy szablę a 
następnie obaj, dobyw7szy swoich szabel, zaatakowali 
Zaborowskiego, mierząc w jego głow7ę. Wtedy Zabo­
rowski odpasal pas, na którym wisiała pochwa od pa­
łasza opatrzona u dołu okuciem metalowem i bronił 
się od natarcia, wywijając tym pasem z wiszącą na 
nim pochwą ponad swoją głową. Przytem drasnął 
metalow7em okuciem Pileckiego w7 w7ierzch głowy.

Wśród tej walki upadl Pilecki na ziemię i zemdlał. 
Akt oskarżenia doda je, że Zaborowski pastwił się 
nad swoją ofiarą, raniąc go pochwą w wierzch głow7y.

Zaborowski tymczasem wndząc, że Pilecki upadł 
na ziemię zemdlony i myślą-c, że już nie żyje, poszedł 
sam na posterunek żandarmerji i zameldował ko- 
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mendantow7!: „Aresztujcie mnie, bo zastrzeliłem re- 
spicjenta Pileckiego“. Żandarm, robiąc doniesienie, 
podał, że Zaborowski przyznał się temi słowami do 
zamordow7ania respicjenta.

Zaborowskiego aresztowano i odstaw7iono do wię­
zienia Sądu obw7. w Tarnopolu. Dla miasteczka Skały 
w7ypadek ten był naturalnie w pełnem znaczeniu 
tego słowa głośną sprawą. Języki kumoszek poszły 
w ruch, opowiadano sobie na ucho różne plotki, 
świadkowie i nieświadkow7ie opowiadaniami sw7emi 
bałamucili siebie i innych, a echem tych pogłosek 
była w7prost sprzeczna z prawdą korespondencja w7 
..Dwmtygodniku Straży Skarbowej“ z dnia 16 maja. 
Pisano" tam: „Nadstrażnik Zaborowski, ujrzawszy re­
spicjenta, zaraz w7 pierw7szej chwili złożył się z kara- 
binu i zawołał: i tu mnie będziesz kontrolował, po- 
czem w7ypalil, trafiając go w7 okolicę serca, a nadto 
widząc, że Pilecki żyje, usiłował go dobić, uderzając 
leżącego pochwą bagnetu po głowie. Morderca w7 tej 
strasznej chwili okazał zupełną obojętność, odpro­
wadził konw7ój do urzędu cłoweg-o, poczem udał się 
wprost do Oddziału, nie okazując żadnego żalu łub 
wzruszenia“.

Korespondencja ta napisana jeszcze przed przesłu­
chaniem świadków7 okazała się w świetle rozpraw7y 
najzwyklejszym fałszem. Zaborowski zanim jeszcze 
stanął przed Trybunałem, był już potępiony przez 
opinję. Dziwić się jednak należy, że sąd przysięgłych 
zachował się tak samo bezkrytycznie jak opinja. 
Dziwić się należy, że prokurator brał pod uwagę 
nietylko fakty potrzebne do wykazania winy, ale 
także częściowo klamstwm podane w „Dwutygodniku 
Straże Skarbowej“ jeszcze przed przesłuchaniem 
świadków7, jakoby Zaborowski pastwił się nad swą 
ofiarą i dobijał ją pochw7ą od szabli.

Opinja publiczna w7plynęła widocznie nietylko na 
prokuratora i sędziego śledczego, lecz także i na rzc- j 
czoznawców7 lekarzy wydelegowanych przez sąd do i 
zbadania Zaborowskiego pod w7zględem psychicznym. ; 

Jak mi opowiadał Zaborowski, później sarn już jako 
więzień oraz jego brat i dawny opiekun Emil Zabo­
rowski. lekarze rzeczoznawcy (fizyk powiatowy i ja­
kiś felczer) wTcale Zaborowskiego nie badali. Fizyk 
odezw7ał się do niego słowami: Ty morderco, tw7oja 
szubienica już stoi“, a następnie, zw7racając się do 
felczera: „Panie Kolego chodźmy, tu niema co ba­
dać“, poczem obaj wyszli i więcej się u Za boro w7- 
skiego nie pojawili.

Do rozprawy, wyznaczonej na 13 listopada 1900 r. 
zawezwano w7 ostatniej chwili obrońcę z urzędu, któ­
ry przyszedłszy na salę rozpraw7, oświadczył, że nie 
może prowadzić obrony, gdyż nie zna zupełnie fak­
tów. W odpowiedzi na to przewodniczący oświad­
czył, że sąd pow7eźmie uchw7alę w7 tej sprawie, a po 
naradzie odroczył sąd rozprawę... na trzy godziny.

Obrońca, pokazując Zaborowskiemu ogromny kon- 
wmlut aktów jego, spraw7y grubości trzech palców 
powiedział mu, że nie jest w' stanie zaznajomić się 
ze sprawą, wobec czego nie będzie aktów7 wogóle czy­
tał i żeby Zaborowski sam się bronił.

Zaborowski tak w śledztwie jak i na rozprawie 
przyznawał się szczerze do wszystkiego, co go obcią­
żać mogło, przeczył jednak •stanowczo, jakoby miał 
zamiar zamordowania Pileckiego, jakoby do niego 
strzelał nienawiści czy zemsty i zapewniał, że padl 
ofiarą w7ypadku, którego zresztą nie może w7ytlu 
ma czy ć, ani wyjaśnić.

Przy rozprawie odczytano protokół sekcji, lecz nie 
zastanawiano się nad tern, jaki był kąt nachylenia, 
pod którym padl strzał. Odczytano także protokol iw- 
znań Pileckiego, który w7 nocy po w7ypadku jeszcze 
żył i zeznał zgodnie z świadkiem nadstrażnikiem 
Drohomireckim. że Zaborowski strzelając. w7cale nie 
mierzył i karabin trzymał w pozycji jak do biegu 
w jednej ręce, tj. lufą do góry a kolbą na doi, na­
zywając tę pozycję jak w regulaminie wojskowym 
austrjackim „in die Balans“.

Jak rzeczoznaw7ca broni zeznawał (rusznikarz woj­
sko w7y): „Karabin ten ma zamek mocny, a do ścią­
gnięcia kurka trzeba obciążenia cyngla ciężarem 
wragi 2 kg., w7obec czego przypadek jest wTykluczony“.

Lekarze rzeczoznawcy, którzy mieli badać stan 
umysłowy Zaborowskiego, orzekli, że Zaborowski 
był nałogow7ym alkoholikiem i dlatego niezwykła 
ilość trunków7 wypitych w7 karczmie przed dokona­
niem zbrodni nie działała na niego. W związku z tern 
uznali go poczytalnym i odpow7iedzialnym za sw'oje 
czyny.

W toku rozprawy zgłosił się w7 sądzie brat Zabo­
rowskiego z prośbą o przesłuchanie, lecz przewod­
niczący miał ośw7iadczyć,^że to pewnie taki sam pi­
jak jak jego brat i do przesłuchania nie dopuścił. 
Brat ten. który mi to opow7iadał w Tarnopolu, zmarł. 
jak się niedawno temu dowiedziałem, podczas w7ojny 
św7iatow7ej. Sąd przysięgłych w Tarnopolu uznał Za­
borowskiego winnym zbrodni morderstwa, a Trybu­
nał orzekł karę śmierci przez powieszenie. Karę tę 
darował Zaborowskiemu cesarz.

Do odcierpienia kary doży w7o tui ego więzienia od­
stawiono Zaborowskiego w7 marcu 1901 r. do Iwow7- 
skiego Zakładu Karnego, gdzie go dyrektor zakladu 
przydzielił do zajęcia w7 kancelarji. W tym czasie 
pełniłem w tym zakładzie służbę zarządcy i jako 
taki byłem kierownikiem działu rachunkowego, ka­
sowego, robocizny i spraw7 gospodarczych, zaś spra­
wy osobiste więźniów należały do z*akresu działania 
dyrektora zakładu.

Zauw7ażylem, że w7 tym czasie Zaborowski nie prze­
stawał z innymi w7ięźniami. zachowywał się wrzoro- 
w7o, był zamyślony i zamknięty w7 sobie. Przy pracy 
kancelaryjnej sporządzał czystopksy korespondencji, 
miał bowriem ładne pismo.

W rok potem, w7 maju 1902 zostałem zamianow7any 
dyrektorem Zakładu Karnego w Wiśniczu, a tuż 
przed odjazdem do Wiśnicza dowiedziałem się, że 
Zaborow7ski miał w kaźni atak epileptyczny, co le­
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karz więzienny zanotował w jego akcie osobi­
stym na podstawie doniesienia jego współwię­
źniów7 z tej samej kaźni. Jednak tym wypadkiem 
się nie zainteresowano.

W lutym 1906 r. otrzymałem nominację na star­
czego dyrektora lwowskiego Zakładu Kaiąego. 
W pierwszych dniach dowiedziałem się od urzęd­
ników Zakładu, że Zaborowski miew7al w7 między­
czasie, od czasu do czasu ataki epileptyczne w kan­
celarji. lecz ponieważ w tym czasie nie było leka­
rza zakładowego, nie zanotowano epilepsji w7 ak­
tach. Wobec tego wydałem zarządzenie, by w ra­
zie ponownego ataku epileptycznego zawiadomio­
no mnie o tern natychmiast.

Po pew7nym czasie zdarzyło się, że Zaborowski 
przechodząc przez kancelarję upadł na podłogę 
w7śród. objaw7ów ataku epileptycznego, a lekarz 
zakładowy, będąc wówmzas w7 gmachu, stwierdził 
u niego w7 obecności mojej i kilku urzędników’ 
epilepsję.

Wezwmlem do siebie brata Zaborowskiego, urzęd­
nika w namiestnictwie lwow7skiem, by aię od nie­
go dowiedżieć szczegółów7 z przeszłości, jego brata. 
Oprócz tego zażądałem od sądu w7 Tarnopolu akt 
całej sprawy, celem zbadania ich przez jednego 
z adw7okatów lw7ow7skich, który oświadczył, że 
przeprow7adzi sprawę bezinteresowmie.

Gdy akty nadeszły, przestud jo wałem je dokła­
dnie. Przekonałem się wówczas, że obrońca urzę­
dowy Zaborowskiego w jego procesie miał rację, 
iż akt nie można przeczytać w7 ciągu trzech go­
dzin, a tern mniej ułożyć jaki taki choćby plan 
obrony. Z tego powodu, nie chcąc aktów7 oddawyać 
poza kanceląrją, zdecydowałem się na opracowa­
nie samemu ewentualnej prośby o wznowienie po­
stępów7 ania karnego.

Podczas czytania aktu oskarżenia i aktów, sa­
da wy ch zwróciły moją uwrngę następujące fakty: 

(Ciąg dalszy nastąpi).



tymsamym

kjvař polem

prze-
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sme

chwili

dy, pochodzące narzędziem.

1

„upiora z 
po półto- 
spokojnem

cnie, 
kich 
duje

Na prawo: Zbyszek 
Cybulski, 10-letni syn 
zbrodniarza. — W ko­
le : Józefa Cybniska, 
żona zbrodniarz a.

lekar- 
analL

wówny 
śladów

Jeśli

ówna nie 
się hipo-

lihacje z kobietami najgorszego autoramentu. Coraz bar­
dziej staczał się na dno, hołdując najniższym instynktom 

widoku
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Lwów
(od naszego kor.), 

uż dawno Lwów nie

Powyżej od 
lewej ku prawej : Tłumy 

ludzi otaczające kiosk Cybul­
skiego podczas wizji lokalnej. 
Komisja sądowo-śledcza znaj­
duje w śniegu obok kiosku 
resztki zwłok. — Aspirant y 
P. P. Fes pond podczas do- I 
chodzeń na miejscu zbro­
dni. — Hieronim Cybul­
ski (x) chwilę po opu­
szczeniu karetki policyj­
nej podczas wizji lo­
kalnej.

Wów- 
płaczącego synka podaro- 

się polem okazało dam- 
Szewówny.

Na lewo : Wnę­
trze kiosku Hie­
ronima Cybul­
skiego przy ul. 
Zofji we Lwo­
wie, gdzie zgi­
nęła Em il ja 
Szew. (Zwra­
ca uwagę a- 
fisz rekla­

mowy w oknie kiosku).

zmieniał zezna- 
Najpierw twierdził.

Szcwówna popeł- 
samobójstwo, po­

lena to 
lu widzenia 
kryminalnej 
Lwowa unikatem. Cybul­
ski, z wyglą 
podobny do 
Dusseldorfu“, 
rarocznem, 
pożyciu małżeńskiem za­
czął trwonić majątek na

:apodał, że sam ją otruł, 
aż wreszcie, zeznał, że 
nieprawdą jest, jakoby 
obciął wypróbować siłę 
działania sinku potasu, 
lecz denatka sama nie­
świadomie to uczyniła.

generałami. Jednego z nich, niejakiego Hegera, syna ter­
cjami sąsiedniej szkoły, znał Cybulski od dłuższego czasu. 
Przyjaźnią jednak zapałał do niego wówczas, gdy się do­
wiedział. że młodzieniec, usiłował odebrać sobie życie przez 
poderżnięcie gardła brzytwą. Cybulski prosił go usilnie, by 
mu pokazał miejsce, w którcm się zranił.

Nie był to jednak jedyny wypadek, w którym zwyro- 
d malec okazywał żądze oglądania ran i krwi. W pobliżu 
..kiosku grozy“ mieści się szkoła dla niedorozwiniętych 
umysłowo dzieci. Pewnego dnia ze szkoły wyszło dziecko, 
dotknięte głuchotą. Chłopak potknął się i upadł, rozbijając 
sobie nos. Z powodu krwotoku przeniesiono chłopca do 
kiosku Cybulskiego, 
dziecku z pomocą, 
ambulalorjum Kasy 
kiosku Cybulskiego

Kwestja sądu doraźnego jest uzależniona od parère le­
karzy psychjńtrów, którzy badają stan umysłowy Cybul­
skiego. Dochodzenia jednak prowadzone są nadal w try­
bie doraźnym, przyczem dochodzeniami tymi objęci są: 
Cybulski, Kołodziej oraz Obacz, woźny uniwersytecki, 
który dostarczył lwowskiemu Kiirtenowi trucizny.

W poniedziałek odbył się wreszcie pogrzeb ofiary be- 
strjalskiego mordu na cmentarzu janowskim. Wbrew 
staraniom koleżanek zabitej nie pozwolono im na za­
jęcie się obrzędem pogrzebowym, gdyż rodzina śp. Sze- 
wówny załatwiła to własnym kosztem. Poćwiartowane 
przez wampira zwłoki wraz z głową złożono w dębowej 
trumnie i pochowano na cmentarzu janowskim.

Na ustach wszyst- 
micszkańców znaj-

człowieka zwyrodniałego, znajdu 
krwi i męczarniach ludzi i zwie

Za- 
opuszczonem dzieckiem, które ipimo, 

Ł , zdaje sobie sprawę z tego co zaszło, 
zbrodni, Pobożnik przyprowadził dziecko do 
czynił mu wyrzuty z powodu złego trakto- 

pozoslawienia Zbysia na pastwie losu 
dla uspokojenia

samobójstwo, 
nak w ostatniej chwili 

szkodzono mu w tern. Pakt ten uja­
wniono obecnie z dzienniczka, prowadzone- 

syslematycznic i skrupulatnie przez Cybulskiego. 
Prowadził on ..kronikę dnia“, notując nielylko swe docho­
dy i wydatki, lecz także zgony swych 
perypelje miłosne, a nawet codziennie 
pogody na dzień 
wówna 
jakby

didych 
zabito 

w pobliżu kiosku kreta. Szybko podniósł 
z chodnika i zdarłsze zeń skórę, rozciągnął

Niemniej ciekawą charakterystykę osoby Cybulskiego sta­
nowią informacje Marjana Pobożnika, który opiekuje się 
obecnie dziewięcioletnim Zbyszkiem Cybulskim. Wedle słów 
jego Cybulski był już przed wojną znany jako kobieciarz. 
Z zawodu był piekarzem. W' roku 1914 Cybulski wstąpił 
do wojska austrjackiego i przeszedł kolejno kampanję ro­
syjską i włoską, a na polu bitwy został ranny szrapnelem. 
Później brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej i już 
jako plutonowy uzyskał szereg odznaczeń. Po wojnie jako 
inwalida, Cybulski otrzymał koncesję na kiosk na rogu 
ulicy Poniatowskiego. Przez cały czas pożycia małżeńskiego, 
Zofja Cybulska przechodziła gehennę, aż wreszcie opuściła 
męża i wyjechała do Złoczowa w poszukiwaniu pracy, 
opiek o w a ł si ę w i ęc 
iż liczy lat dziewięć 
Nazajutrz po 
kiosku ojca i 
wania żony i 
czas Cybulski 
wał mu parę 
skich, będących własnością śp.

Ciekawe pamiętniki.
W roku 192ó Cybulski 

usiłował popełnić

być jeszcze w 
dzenie jednak 
nia chemiczne 
pogrzeb wstrzymano, gdy 
sza ekspertyza chemiczna 
kryła w tkankach śladu 
Wobec tego poddano
skrzep krwi, jaki pozostał na po­
dłodze kiosku. Gdv ostateczna ana-

gdyż tenże okazał gotowość przyjścia 
mimo, że w sąsiedztwie znajduje się 
Chorych. Gdy chłopca przeniesiono do 
umyślnie przedłużał krwotok, rozko- 
krwi. Kilka dni przed zbrodnią jakaś 

kobieta, przechodząca przez jezdnię upadła tuż przy kra­
wężniku, na którym stoi kiosk Cybulskiego. Lekarze po­
śpieszyli jej z pomocą i opatrywali rany na twarzy i. gło­
wie. Cybulski z zapałem oglądał spływ 
wypadku, nie reagując wcale na fakt, 
momencie, wprost w jego oczach 
konywał w jego kiosku kradzieży, 
wypadku

padlinę psów i koni, z której polem zdzierał 
dady zwyrodnienia C. możnaby cytować bez 

końca. Świadczą one o niezwykłem nastawieniu psycliiez- 
nem zbrodniarza i jakiemś niesamowitem, makabrycznem 
jego usposobieniu. Należy przypomnieć fakt, że w chwili 
aresztowania Cybulski, siedząc spokojnie w swoim kiosku, 
krajał nożem słoninę, którą z apetytem zajadał. Krajał ją 
tymsamym nożem, klórym przed chwilą ćwiartował zwłoki 
tragicznie zmarłej kobiet v.

nogo morderstwa, doko­
nanego w kiosku przy 
ul. św. Zofji. Najbar­
dziej jednak sprawa za­
interesowała koła 
skie miasta, które 
zują poszczególne 
zbrodni z punktu widze­
nia psych jat rji nowocze­
snej, oraz sfery prawni­
cze, które zastanawiały 
się nad problemem, czy 
Cybulski stanąć ma 
przed sądem doraźnym, 
czy sądem przysięgłych.

Obecnie dopiero w 
świetle dochodzeń połi-

dać zwyrodnialca oka­
zuje się we właściwem 
zw’ierciedle. — Cybulski 
p rzed e w s zy sl k ie m l r zy-
krotnie 
nia. 
:e śp.
lita

U boku sadysty.
Ilustracją mentalności Cybulskiego i niejako zwiercia­

dłem jego duszy są informacje jego żony Zofji, która ze 
łzami w oczach opowiada o latach spędzonych u boku tego 
człowieka. Poznała go we Lwowie, dokąd przybyła z Wie­
dnia. Cybulski był posterunkowym policji, jednak służbę 
pełnił bardzo krótko, gdyż za niesubordynację został ry­
chło zwolniony. W tym właśnie czasie zachorowała ciężko 
i Cebulski zajął się jej losem Ze względu na. to, że oto­
czył ją opieką, przywiązała się doń i zyskała doń zaufanie. 
W rezultacie kilkutygodniowego narzeczeństwa pobrali się. 
Owocem małżeństwa jest 9-lelni dziś syn Zbyszek, pozo 
stający na wychowaniu u znajomego Cybulskiego, p. Ma 
rjana Pobożnika, w którego realności Cybulscy kiedyś mie 
szkali. Mimo najściślejszych węzłów miłości, jakie kiedyś 
łączyły żonę z mężem, Zofja Cybulska nie szczędzi słów 
pogardy i nienawiści pod jego adresem. Zawsze ją maltre­
tował i bił. Dwukrotnie usiłował ją zamordować, przyczem 
raz w nocy rzucił się na nią z brzytwą w ręce, tak, że 
musiała w bieliźnie uciec do sąsiadów. Kiosk prospero­
wał doskonale, wszystkie jednak dochody Cybulski prze- 
Irwonił na hulanki, z kobietami i mężczyznami, którzy po­
znawszy jego skłonności i namiętności, wykorzystywali go 
gdzie lyiko mogli. Wobec takiego trybu życia męża Cy­
bulska musiała sprzedać lub zastawić całą biżulerję i po­
ściel, aż wreszcie zrozpaczona opuściła męża i zamieszkała 
przy rodzinie Marjana Pobożnika, który ją przygarnął wraz 
z dzieckiem. Cybulska podaje wkońcu, iż znając zwierzęce 
wprost instynkty męża, momentalnie po przeczytaniu pierw­
szych lakonicznych notatek o znalezieniu poćwiartowanych 
zwłok — pomyślała, że zbrodnia la jest dziełem jej męża 
Hieronima.

tlnak stanowi fakt, 
biegli sądowi po tych 
znaniach 
już prz

Po odwiezieniu ofiary 
do szpitala Cebulski obiema rękami

się w kuble kość. Przy swej operacji posługiwał się piłką 
i nożem. Częściowo w „pracy“ tej pomagał mu Kołodziej, 
bezrobotny brukarz. któremu później wr< 
płaszcz denatki celem sprzedania. Po kilkuna­
stu mi md o wem przesłuchaniu, Cybulskiego
odwieziono z powrotem do więzienia.

Pogrzeb Szewówny.
Pogrzeb śp. Szewówny miał się od- 

ub. sobotę, na zarzą 
j ) r o w a d z ą c e g o b a d a - 
prof. West fale wieża, 

ż pi er w- 
nie wy­
traci zny. 
analizie

Cybulskiego 
pierwiastko­

wych badaniach che­
micznych stwierdzili, iż 
w tkankach zwłok Sze- 

wogóle niema 
trucizny, 
chodzi o samą 
lwowskiego Kiir- 
jest ona z punk- 

patologji 
na terenie otruta, utrzymał 

denatka zabiła 
który zapadła po nadmiernem 
alkoholu. Hipoteza la jest tem- 
prawdopodobna, 2 

gdy głowę ofiary znaleziono

znajomych, swoje 
notował prognozę 

następny. Okazuje się dalej, że śp. Sze- 
którą Cybulski spotkał w nocy na pl. Halickim, 

instynktem wiedziona, nie okazała chęci towarzy- 
mu. Mimo jej o|.»oru jednak, Cybulski wezwał do­
która ich zawiozła do kiosku grozy. Tu przygoto­

wane miał trunki, któremi raczył swą ofiarę.
Do naoczni sądowej, która się odbyła w obecności ty­

siącznych rzesz publiczności, sprowadzono autem policej­
ném (Cybulskiego, który ze stoickim spokojem oprowadzał 
prokuratora i sędziego śledczego, demonstrując, jak ćwiar­
tował zwłoki swej ofiary, oraz którędy wynosił poszcze­
gólne części. W obecności (Cybulskiego dokonana ponownie 
rewizji kiosku, w czasie której znaleziono w pudełku skrzep 
krwi oraz 11 wypróżnionych flaszek z wódki.

Ponieważ w czasie demonstrowania przez Cybulskiego je­
go ruchów, mających zobrazować sceny krytycznej nocy, 
napor tłumów wzrastał, wezwano oddział policji konnej, 
klory z trudem zdołał opanować sytuację. W’ chwili. g<ly 
(Cybulski pokazywał, w którcm miejscu wylał kubeł krwi — 
pod pokrywą śniegu znaleziono kość z nogi denatki. O kilka 
kroków dalej znaleziono jeszcze jeden płat ciała ludzkiego.

Dokończenie na str. 6-ej.

b;
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Í>OKW CUKIERNIA.

Znaeziono podejrzane paki na przedmieściu GdyuP

Gdynia, w lutym.
Gdy swego czasu donosiliśmy, iż w lesie podgdytiskim 

znaleziona została beczka syropu cukrowego, sprawa by­
ła jeszcze tajemnicza. Ale od lego miejsca w ustroniu 
leśncm rozeszły się wnet wywiadów zręcznych ścieżki, 
których zakończeniem: rewizja w domku Słowika Roma 
na, na parceli Orła, w Chylou ji. Rewizja niespodziana — 
to bardzo często 5 procent szans powodzenia. Tak też 
było i w tym wypadku: z początku oburzenie, perswa­
zje... a potem: w kotle od prania bielizny — gotujący się 
svrop ze zmiotków cukrząnych, a w stodole — 26 worków 
takich zmiotków, og. wagi około półtora tysiąca kg. brut­
to. Ponadto beczki z syropem w nawozie, beczki z syro 
pem zakopane w ziemi.

Słodkie, a nawet upajające bogactwo, oddane było, 
prócz tego, w depozyt sąsiadowi; olbrzymie butle z winem 
owocowcin, były tam takie, co 25 litrów zawierały.

U tegoż sąsiada — Richtera Ferdynanda — znaleziono 
worek z korespondencją „biurową“. Bo przedsiębiorstwo 
szło całą parą, „urzędowało“ wydatnie.

Zachodzi odrazu pytanie: jakim sposobem i skąd takie 
ilości cukru się tu brały? Oto, co wykazuje śledztwo: Ri­
chter Ferdynand, drogerzysta o bardzo szerokiem rozga­
łęzieniu zawodowem. przywoził do Słowikowej zagrody 
słomę z portu, którą otrzymywał bezpłatne w magazy­
nach „Cukroportu“ Nr. 2 i 3, należących do Warsz. to­
warzystwa . ^Transportowego.

1-racowa’y sita murarskie w tajemniczej zagrodzie Sło­
wika i cukier ze słomy przesiewały. Ze zmiotków tych 
na światło dzienne wychodził cukier, wprawdzie czerwo­
ny, ale — cukier. Następnie wygotowywane były worki 
i płachty, cukier zawierający i „fabrykanci“ uzyskiwali z 
tego syrop, który okoliczni sprzedawcy wprost rozchwy­
tywali? a to ze względu na bezkonkurencyjną cenę. Byli 
też i podróżujący, których zadaniem — zachwalanie to­
waru. Byli i dostawcy zupełnie zgniłych owqców, z któ­
rych wyrabiano wina. Całe rodziny pomagały — zgodnie 
i konspiracyjnie, w fabrykowaniu tych „specjałów". — 
Obecne śledztwo ustala, kto i gdzie od spożywania tako­
wych zachorował, gdyż nie zachorować — według prze­
prowadzonych analiz — było nieprawdopodobieństwem.

Z. ď BrceoUlc.

W Kiosku CybulsKicgo.
(Dokończenie ze str. 5-ej)

Na tern zakończyła się pierwsza faza dochodzeń w try­
bie doraźnym, prowadzonych przez Wydział Śledczy 
i prok. dra Mostowskiego.

Zkolei sprawa przeszła do sędziego śledczego, któ­
remu psychjatrzy przedłożyć mają decydujące orzecze­
nie, mające rozstrzygnąć o sądzie doraźnym. W ażkim 
momentem dla sprawy było definitywne stwierdzenie, 
że w tkankach zwłok nie znaleziono śladów trucizny, co 
wskazuje, że Cybulski najpierw zamordował swą ofiarę, 
a następnie ją poćwiartował.

Stwierdzono dalej, że zachodzi tu typowy wypadek 
nekrofilji, zbeszczeszczcnia trupa. Działał on, jak sady­
sta, popęd jednak sadystyczny — jak stwierdzają le­
karze — nie pokrywa się wcale z nieodpornym przy­
musem działania. Cybulskiemu jednak nie wystarczał 
widok trupa, szukał on zadowolenia w oglądaniu po­
ćwiartowanych części zwłok.

Ponieważ Cybulski w ciągu swych spokojnych, a na­
wet logicznych (choć zmiennych) zeznań raz. po raz 
wtrącał, że został w czasie wojny kontuzjonowany szrap- 
nelem, prok. dr. Mostowski zarządził krótką przerwę 
obserwacyj psychiatrycznych i polecił odwieźć Cybul­
skiego do szpitala powszechnego. W szpitalu poddano 
Cybulskiego prześwietleniu roentgenowskiemu, a poza- 
lem dokonano zdjęć rocnigenologicznych mózgu. Potem 
Cybulskiego odwieziono zpowrotem do dyspozycji Icka- 
rzy-psychjatrów. Ich prace potrwają jeszcze kilka dni, 
poczerń orzeczenie na piśmie przesłane zostanie sądowi.

Nawet policja czeska interesuje się Cybulskim. Lwow­
skie władze bezpieczeństwa otrzymały od policji czeskiej 
pismo o nadesłanie fotograf ji i odcisków daktyloskopii- 
nych zbrodniarza, oraz o stwierdzenie, czy Cybulski nie 
opuszczał Lwowa w listopadzie i grudniu 1932 r. W lym 
bowiem czasie zamordowano w Bratysławie Różę b rań­
ską, której zwłoki poćwiartowane zostały zapakowane do 
walizy i zostawione w wagonie.

Badanie, czy Cybulski zraniony został w czasie wojny 
odłamkiem szrapnela w' głowę (co mogłoby stać się pod­
stawą do wniosków o ograniczeniu poczytalności zabójcy), 
nie wykazały niczego pozytywnego.

Ostatnim świadkiem słuchanym w postępowaniu wstęp- 
nem była legendarna „Olga“, któar spędziła ostatnią noc 
z Cybulskim w' kiosku przed jego aresztowaniem. Okazała 
się nią Ksenia S. dawna znajoma mordercy. Cybulski po­
siada we Lwow'ie liczną rodzinę. emeres. 

tego czasu policja stale obserwowała po-

hazardiL w dodatku dokona-

obecnie dalsze docho- 
od jak dawna istniał 
sumy były przegry'

Na prawo: Aleksandra ■ 
Blartkiewiezowa. L

U g ó r y :
Wilno, Garbarska 7 — w 
tym domu mieścił się salon 
gry Blartkiewiczoivej.

ustalić, 
i jakie

gry znajduje się w jednern z mieszkań domu 
ul. Garbarskiej 7.

mając przygotowaną broń, 
wtargnęli do salonu. Obecnie byli 
tak pochłonięci grą, że nie zauważyli 
szej chwili niepożądanych gości. Za

drzwiami kuchni. — 
Tymczasem dzi elny 
w y w i a d o w c a s ze z ę -
śliwie w y 1 ą d o w a I w 
kuchni, w której 
wyjątkowo nie było 
nikogo. Szybko pod­
biegi ilo drzwi. Na 
szczęście klucz był 
w zamku. Przekrę- 
cił go i wpuśeił do I 
w n ę t r z a kol eg ó w. j 

Od
dej rżany dom. Już w pierwszych dniacli stwier­
dzono. iż istotnie w obserwowanem mieszkaniu 
odbywają się jakieś podejrzane schadzki. Od go­
dziny 8 do 10 wieczór przed wspomnianą kamie­
nicę zajcżdżalyr auta i dorożki, przywożąc kobie­
ty. przeważnie elegancko ubrane. Piękne pasa­
żerki, wysiadając z pojazdów, dyskretnie 
ły się poza siebie i ginęły w czeluściach 
Dopiero nad ranem wychodziły stamtąd 
ściej bardzo zdenerwowane i zmęczone, 
wyraźnie świadczyły podkrążone oczy i w ])ierw-

 , .. dużym sto­
łem, pokrytym ziel on em suknem, siedziało kilka 
niewiast, które namiętnie grały w „makaoś Na 
środku stołu stal bank. Wywiadowcy nałożyli 
areszt na bank i sporządzili protokoły, w których 
uwidocznili nazwiska pięknych graczek. Przy 
sprawdzaniu dowodów tożsamości stwierdzono, 
kto jest osławioną „panią Oles<iąli. Okazała się nią 
niejaka Aleksandra Blartkiewiezowa, którą za­
trzymano.

Policja wileńska prowadzi 
dzenie, starając się 
ten dom, kto grał 
wane.

bramy, 
najczę- 
o czem 

 , . Ł  . . . zapadle
policzki. Pewnego razu jeden z przechodniów, idąc 
ulicą Garbarską, usłyszał urywek rozprawy, pro­
wadzonej przez dwie kobiety, po opuszczeniu 
wspomnianego domu. Dowiedział się wówczas, iż 
właścicielką zakładu jest niejaka „piękna pani 
Olesia“, bardzo mila i serdeczna osoba, która je­
dnak nieznosi sprzeciwia i... nie daje kart na kre­
dyt.

Perypetie dzielnych wywiadowców.
Wydział śledczy postanowił położyć kres dzia 

łalności „pani Ołesi“. W tym celu wydelegowano 
kilku co sprytniejszych wywiadowców, którzy 
udali się na ulicę Garbarską i mieli przeprowa­
dzić rewizję w podejrzanem mieszkaniu. Na razie 
jednak zaniechali tego, rozumując słusznie, iż 
sama rewizja nie przyniesie wiele korzyści, a tyl­
ko obudzi czujność „pani Olesi“. To też wywia­
dowcy „wkradli’* się niepostrzeżenie na strych do­
mu i ukryli się tam, oczekując odpowiedniego 
momentu, by nakryć jaskinię. Widocznie niezbyt 
cicho się tarn zachowali, gdyż dozorca, gasząc

W y k r y c i e jaskini .——z.. ?--------- — 
ne w tak niezwykłych okolicznościach, wywarło w 
calem mieście wrażenie. Obecnie tylko o tern mó­
wi się wszędzie, a nawet po cukierniach i kawiar­
niach kursują rozmaite na ten temat niesamowi­
te wiadomości.

rek torową, etc., któ-
ra od dłuższego czasu ginie
nam z oczu“. Dom ten był otoczony nim­
bem tajemnicy, co powodowało, że krążyły o nim 
najrozmaitsze i najfantastyczniejsze wersje. Wie­
lu starało się tam dostać, wszelkie jednak usiło­
wania były bezskuteczne.

Pogłoski te, krążące z początku tylko wśród 
stałych bywalców kawiarń i kabaretów, dotarły 
również i do uszu policji, która bezwłocznie roz­
poczęła śledztwo. Stwierdzono niedługo, iż tajny 
salon

światło na schodach, usłyszał jakieś podejrzane 
szmery. Przy puszczając, że na strychu znajdują 
się złodzieje, zaalarmował ILI komisarjat. Nie­
zwłocznie przybyło kilku posterunkowych, którzy 
z przygotowanenii do strzału rewolwerami w rę­
ku i latarkami udali się na strych, gdzie spostrze­
głszy kryjące się w ciemności sylwetki, krzyknęli: 
„Ręce do góry4i i jednocześnie oświetlili wnętrze 
latarkami. Jakież było ich zdumienie, gdy poznali 
znajome twarze funkcjonarjuszów wydziału śled­
czego. Nieporozumienie wnet się wyjaśniło. Po­
sterunkowi opuścili strych, oświadczając stoją­
cemu na dole dozorcy, iż nikogo nie znaleźli.

Po odejściu policji mundurowej wywiadowcy 
przystąpili do działania. Jeden z -nich wlazł na 
dach domu, przymocował do muru powróz i spu­

ści! się. na nim do wnętaTza komina. Inni 
zaś zeszli po schodach i ocze-

doktorową,

informując swego sąsiada 
nym uśmiechem: 

panią

nej z najokazalszych kamienic przy ul. Garbar­
skiej. Opowiadano sobie na ucho o bajec/Jiern 
wprost urządzeniu lokalu, o uprzejmej, ubranej 

ten dom był 
eż niejeden,

we fraku służbie męskiej i o tern, ż
przeznaczony tylko dla kobiet. To

opowiadał z dyskret-
„Nlożesz tam spotkać 

O Wilno
(od naszego korespondenta),

d dłuższego czasu krążyły po Wilnie upor­
czywe pogłoski o potajemnym domu gry, mie­
szczącym się w samem centrum miasta — w jed- 
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an-

przy-

męż-

< 3

& i

...po chwili pociąg 
pospieszny zatrzy­
mał się na stacji...

I

...przedział 
pierwszej 
i drugiej 
klasy były 
terenem 
operacyj­
nej ban­
dy...

...w po­
ciągach 

w i dyw a- 
no piękną 
blondynkę.

Trafiła kosa na kamień.
Przed kilkunastu dniami do jednego z pociągów zdą­

żających po tej samej linji wsiadł w Warszawie nieprze­
ciętnej urody i nader wytwornie ubrany młody człowiek,

nadto \ 
przebiegłą. Dlatego to tak \ 
chętnie palono owe papie- , W 
rosy, wychylano duszkiem jO ’
płaską szklaneczkę wina, a 
potem łatwowierny pasażer u- ' JU wjl 
czuwał miłą ociężałość, dzi- 
wną senność i przez pół tylko y* s Q ■
słyszał to, co mówiła doń lek- 
ko pochylona nad nim pięk- 
ność. Zaledwie odczuwał jej de- 
likatne wstrząsanie jego ramie- 
niem i jak przez mgłę przypomi- 
nał sobie jej przytulne pieszczoty.

Pociąg mknął szybko naprzód, przystawał przez chwilę 
na stacji, kodnktor przechodził obok zapuszczonych ro­
let przedziału, aż dopiero na ostatniej stacji, która nie­
koniecznie była celem podróży śpiącego pasażera, budził 
się wielbiciel ponętnej kobiety po to tylko, aby skousla 
tować i przerażeniem, iż walizy jego zostały ogołocone 
z najkosztowniejszych przedmiotów7, a on sam ze wszyst­
kich posiadanych przy sobie pieniędzy. Nie każdy w tym

wypadku miał odwagę meldować o kradzieży policji — 
indzie żonaci, a takimi przeważnie były ofiary pięknej 
blondynki, krępują się łatwo zrozumiałemi względami, 
inni wstydzą się poprostu własnej łatwowierności i dla 
tego 'większość woli przeboleć stratę w milczeniu. — 
Jednak byli i tacy, którzy poczęli meldować władzom 
policyjnym o interesującej damie, wskutek czego zain­
teresowano się ową usypiaczką. Wreszcie pewnego dnia 
został okradziony z kosztowności pewien dyplomata 
gietski, wobec czego postanowiono za wszelką cenę 
kryć bandę...

zera ..panem hrabią“. Tytuł szybko podchwycił konduk 
tor i podróżny w glorji arystokratycznych dostojeństw 
zasiadł w coupe, rozkładając na stoliczku zagraniczne 
i krajowe czasopisma. Nagle w chwili, gdy pociąg już 
miał ruszyć, do przedziału wtargnęła młoda i ładna da­
ma, która mimo uwagi konduktora, iż są jeszcze miejsca 
wolne i w innych przedziałach, zapytała ..hrabiego“, czy 
nie będzie mu przeszkadzać. W odpowiedzi młody dżen­
telmen zdjął kapelusz i wytwornym gestem zaprosił uro­
czą nieznajomą do środka. Tym razem obyło się bez 
książki. Pan chętnie podtrzymywał rozmowę, częstował 
towarzyszkę bananami i pomarańczami, śmiał się i żar­
tował, a potem, kiedy pierwsze lody zostały przełama­
ne, flirtował wcale niedwuznacznie. Pani czuła się świe­
tnie. Jej czujna uwaga została nieco uśpiona — towa­

rzysz był interesujący, a przy tern rozbrajająco naiwny.
— Z tym nie będzie wiele kłopotu — pomyślała wy­
rafinowana istota, częstując go w połowie drogi pa­

pierosami. „Hrabia“ chętnie wyjął z papierośnicy 
cieniutkiego „damesa“, ucałował pachnące palusz­
ki, a jednocześnie w sposób niedostrzegalny zanu­
rzył rękę z papierosem w kieszeń od marynarki, 
wyciągając z niej zapalniczkę i... innego papie- 

I rosa. Dama tak była zajęta pocałunkiem, iż nie 
zauważyła manewru, natomiast z zadowoleniem 

1 stwierdziła po jakimś czasie, iż głos hr 
matowieje, ruchy stają się ociężałe, a oczy 
mykają mimowoli...

I Kiedy nieznajomy począł zasypiać, piękna 
dynka sięgnęła niecierpliwie swą subtelnie 
wną dłonią do kieszeni marynarki, gdzie 

ł czyźni zwykle trzymają pugilares. Szybko
niósł się on do jej wytwornej torby. Za chwilę 

■K pociąg stanął... Z sąsiadującej z owym wagonem 
trzeciej klasy wyszło na peron dwóch mężczyzn, 

K dama skinęła niedostrzegalnie przez opuszczo-
F ną szybę i przez okno poczęła podawać owym

osobnikom walizki. Nagle c iężka dłoń przycisnęła 
f jej ramię. — „Dość tej komedji — rzeki mocnym 

głosem „hrabia“ — ani kroku dalej’“. Szybkim 
ruchem odwrócił klapę marynarki, błysnął znaczek 

tajnej policji. — „Helka Kropidło“ osunęła się na sie­
dzenie, walizka zatrzymana wpół drogi spadła na po­
dłogę coupe, przeszywający gwizd rozdarł powietrze i 
biegnący policjant rzucił się ku ovyym dwóm osobni­
kom, którzy usiłowali ukryć się w tłumie.

Tak ujęto w sposób dowcipny i nie zwracający u- 
wagi bandę usypiaczy kolejowych, która przez pewien 
czas grasowała nieuchwytnie na owym szlaku. Duszą 
bandy okazaał się owa piękna i młoda pani, 24-letnia 
Helena Kropiwnicka z Warszawy, rejestrowana przez 
policję dziewczyna lekkich obyczajów, której wspólni­
kami byli 28-letni Jan Stefański i Moszek Sonenfold, 

kilkakrotnie karany „mojkarz“.
Sprytnie przez policję zaaranżowana 
komedja pozwoliła „nakryć“ nietylko 

’ gg, samą usypiaczkę, lecz także jej spól-
ników, którzy używali jej jako narzę- 

Ü dzia do ograbiania podróżnych.
Niechaj historja powyżej opisana po- 

służy za ostrzeżenie dla lekkomyśl- 
nych pasażerów, których uroda przy- 

padkowych towarzyszek podróży 
• Bk zachęca do łatwych a tak nie- 

bezpiecznych znajomości.
< A ii S. s.

N Częstochowa
(od naszeho korespondenta).

ic bardziej nie usposabia do zawierania łatwych 
znajomości, jak przedział wagonu kolejowego, gdzie 
niejeden, zmuszony do przesiadywania przez czas dłuż­
szy, skazany na nudę bezczynności — a w innych wa­
runkach niezbyt skory do nawiązywania stosunków to­
warzyskich — z zadowoleniem podchwytuje możność 
uorzmaicenia sobie długiej i monotonnej podróży. Cóż 
dopiero mówić o tych, którzy grzeszą zbytnią cnotą to­
warzyską, o takich, którzy radzi wyzyskują każdą okazję 
do „wygadania się“, względnie poznania młodej i uroczej 
kobiety, która, kto wie, jak dalece miłą być potrafi...

Nic dziwnego, że tę skłonność podróżujących posta­
nowili wyzyskać bardziej wytworni złodzieje, którzy 
za teren pracy obrali sobie pociągi. Jednak przejście 
z rozmowy do „zoperowania“ jest sprawą dość tru­
dna i dlatego banda złodziei kolejowych dla uła­
twienia sobie zadania postanowiła działać przy 
pomocy dwóch niezawodnych sprzymierzeń­
ców -- kobiety i narkotyku.

Piękna blondynka.
W pociągach, kursujących na szlaku ko­

lejowym Warszawa—Częstochowa, Kato- 
wice—Kraków, widywano często piękną 
i młodą, platynową blondynkę o niewin- 
nem spojrzeniu naiwnej istoty, ubraną 
wytwornie, o manierach wysoce ujmu- 
jących, która zajmowmła miejsce albo 
w pustém coupe I-szej czy Il-giej kia- 
sy, przyciągając siłą swego magnety- 
cznego spojrzenia jakiegoś elegáne- 
kiego pasażera, względnie siadała w 
przedziale, gdzie znajdował się samo­
tny podróżny, obładowany walizka- SŁfa
mí, z masą etykiet hoteli zagranicz- 1
nych. Pasażerka miała słabość jedynie $
do panów’ zamożnych, którzy na 
pierw’szy rzut oka zdradzali suto wy­
ładowany portfel, względnie kosztowną 
treść waliz. Dama pogrążała się z po- 
czątku w’ lekturze jakiegoś francuskiego eät
romansu, od czasu do czasu jedynie rzu- 
cając powłóczyste spojrzenia przepa- C
stnych oczu na towarzysza podróży. 
Dopiero, gdy ten, zaintrygowany jej 
pięknością i znużony wlokącym się I
w olno czasem, zdradzał gwałtow ną chęć J
rozmowy, wówczas z rąk pięknej niezna­
jomej wypadała wonna chusteczka ko- 
ronkowa, albo książka zsuwała się z kolan. O

A później, jakże szybko toczyła się wart- 
ka pogawędka, skacząc z tematu na te­
mat, jak pieszczotliwe wydawały 
się cienkie, o lśniących la­
kierem paznokciach, 
paluszki - 
trzyma- 
jące z 
wdziękiem W 
w*yciągnię- 1 
tą ku no- 
wopoznane- 
mu srebrną, 
damską pa- 
pierośnicę... 
Któż oparłby r
się takiej pro- 
pozycji, kto 
nie skorzystał- 
by okazji, 
aby wypalić tą WBU 
jedyną w swoim 
rodzaju „fajkę 
pokoju“? Czasem 
zamiast papiero­
śnicy, gdy okaza- 
ło się, że eleganc­
ki pan nie pali, da­
ma wyciągała z po­
dróżnego neseseru 
maleńką buteleczkę 
wina i płaską szklan­
kę. Wino pachniało 
upajająco, a rączka 
wyciągnięta z napojem 
drżała zapewne w prze­
czuciu bliskich upojnych 
chwil. Czyż znalazłby 
się mężczyzna, któryby 
odmówił wypicia tak słod­
kiego „bruderszaftu“? Nie 
zdarzało się to nigdy. Męż­
czyzna jest zw’ykle dość 
ufnym, kobieta aż

USU*^’
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pro­

zę cala

udałem

wykazała

prawo: Marja Kunicz.

złodzieja czy

trzech. Każdy

W czy

i '

ubra-

Hirsz

on

się

krawiec na ulicy Belleville przypomniał

25Í1-07

który służył za 
sprzedażą zajmo-

głowę, 
czaszki 
Cała ta

stem 
mnie 
Staś

Hirsza wy- 
zwarjowa- 

manjakiem.

kil-
Pół-

Ciągle w 
z walizką w

Hirsz nie znala- 
już rzeczy.

przy- 
ręka- 
mło-

jednego 
każdej

Na prawo: Dworzec 
Północny (Gare du Nord),

U dołu na lewo: Paweł Feretti. -- U do­
łu na

Na lewo: Mały domek Hirsza. 
Na prawo: Stanisław Ja­
worzyński. — Na le­
wo niżej : Hirsz.

Hirsz został

którym leżał 
znanych mi

metra.
do pokoju,

policjanta w mundurze 
byłyby ten sam.
pan powinien ich schwy- 
— dodał ironicznie — 
detektyw międzynarodo­

wej policji — w do- 
nieznany zu­

na dwor- 
to rzecz 
sam raz 

dla pana.

ramionami.
rzeki — jest nas 

służby na dworcu od kilku 
złodzieje mają oku. Wtedy, 

z 22 pociągów, od jeżdżąją- 
godziny, nigdy w nun kra- 

Postawiliby 
nas, skutek

— Ale 
tac

(Dokończenie na str. 13-ej).
U dołu. Zator taksówek 
przed dworcem Północnym.

zabić, 
jest — dodała ze łzami, 
towarzystwo, w jakiem się Staś 

nie podobało mi się. Dobre, 
zajęcie w biurze rzucił — mówiąc,

zmiany owych 
wcale się nie wypierał, twierdząc, że 

za co je
> zna, zbył milczeniem, 
' więcej nie powie prócz 
abił. Sędzia śledczy w tych

któ- 
Wy- 

prowadzącemu go inspektorowi, uderzając go pięścią

Hirsza... On 
franków. — 

noc z 14-go 
nie powiem, 

głowę ucięli, 
widząc, że się 

nie dowiem.

prosiła, abym się zajął jego obroną niezale- 
z niewiadomych 

milczeniu, 
ze St. Ja- 
sędziego 
po kilku

prócz ustalenia, 
w nocy z niedzieli na poniedziałek 
uderzony jakiemś tempem 
dzieni w 
pęknięcie 
miastową.
narazić odłożona, 
na 4-ly dzień po 
fektury urzędnik

kę od krawata lub guzik, któreby go naprowadziły 
na ślad mordercy.

iNiestety na nic podobnego nie natrafiłem i wy- 
szłem stamtąd bez żadnego planu ani myśli prze- 

metra,

czem się 
odpowiedzią, że to jego rzecz 
interesem. Co pan chce — nie 
go skontrolować, a zresztą zaw- 
wobec niego, za bardzo go ko-

— Kto wie — odrzekłem, myśląc o jednem, a mianowicie: bi­
lecie z dworca Północnego, kradzieży palt i walizek na tym dwor­
cu i o paltach i walizkach, jakie widziałem wr składzie Hirsza 
i kilku etykietach zauważonych na walizkach, noszących nazwy 
miast, znajdujących się wdaśnie na linjach z dworca tego 
wadzących.

— stary 
więc pali

ma przecie

pewną — rzekła, wznosząc na 
wrybladłe zmęczone oczy, że mój 
niezdolny jest kogoś 

Prawdą 
ostatnio 
obracał, 
skromne 
że to nie dla niego zajęcie gryzipiórka za 700 
franków' miesięcznie. A pytania me, 
zajmuje, zbywał 
i że zajmuje się 
miałam możności 
sze byłam słabą 
chając.

Poczem 
żnie od adwokata, ponieważ on sam 
przyczyn upiera się przy zgubnem dla niego 
Pierwszym moim czynem było zobaczeiie się 
wTorzyńskim. Po otrzymaniu pozw-olenia od 
śledczego udałem się do t. zw. Depot, gdzie 
formalnościach zostałem zaprowadzony do niego. Dość 
węysoki, blady chłopiec o dużych ciemnych oczach. Po­
wiedziałem, w’ jakim celu przyszedłem, że uczyniłem 
to na prośbę matki, która płacze i martwi się. Prosi­
łem o ułatwienie mi mej misji, o powiedzenie prawdy 
lub danie jakichś wskazówek, abym mógł przekonać 
sędziego śledczego o jego niewinności.

Ale me prośby pozostały bez skutku. Gdy wspom­
niałem o staruszce matce, która chora jest ze wstydu 
i rozpaczy, zbladł jeszcze wię­
cej, poruszył ustami, jakby 
chciał coś powiedzieć, lecz o- 
panował się, zacisnął zęby i na 
wszelkie swre tłumaczenia i py­
tania odpowiadał:

— Nie zabiłem 
mi sam dał 1000 
Gdzie spędziłem 

na 15-go stycznia 
żeby mi nawet 

Opuściłem 
nic

wodniej, nie znalazłszy nic prócz biletu z 
który machinalnie włożyłem do kieszeni.

Ogarnęło mnie zniechęcenie, gdyż czułem, 
ta sprawa w'cale nie postępuje.

Właściwie bez żadnego określonego celu 
się na dworzec Północny. Ot tak na chybił trafił, 
aby się ćzemś zająć, bo fakt, że znalazłem bilet po­
darty z tego dworca niczego nie dowodził. Tysiące 
ludzi wwsiada dziennie na tej stacji. Kręciłem się 
z godzinę, napróżno czegoś oczekując i zupełnie 
zniechęcony wstąpiłem do Komisar jatu dw’orcowe- 
go. Na zapytanie moje czy nic godnego uw^agi się 
nie zdarzyło, odpowiedziano mi, że oprócz kilku 

skarg podróżnych na skradzenie rzeczy, o niczem 
specjalnem nie mogą mnie poinformować. — A co 
to za rzeczy skradziono? — spytałem od niechce­
nia. — Kilka walizek i palt — odpowiedział inspek­
tor komisarjatu — ale oczekujemy więcej skarg, 
gdyż wielu podróżnych nie podało ich jeszcze.

Większość bowdem kradzieży miała miejsce 
kilka minut przed odejściem pociągów, podczas 
podróżni spacerowali na peronie, czekając na 
jazd. Większa część pisała kilka dni później 
przybyciu na miejsce, podając spis 
tych w walizkach.

— A nie udało się wam schwwtać 
złodziei? — spytałem.

Inspektor wyruszył
— Co pan chce — 

z nas przydzielony do 
już lat, każdego też 
gdy pilnujemy 

cych w przeciągu 
dzieży niema.

Z Depot udałem się do mieszkania Hirsza z kluczem po­
mierzonym mi przez sędziego śledczego.

Na miejscu zastałem wszystko wr tym samym stanie, jak 
vr momencie rozpoczęcia śledztwa. Kałuża krwi na podło­
dze tworzyła plamę. Zbadałem cały domek szczegółowo, 
:ioć wiedziałem, że to zbyteczne, gdyż każdy mebel, każdy 

centymetr podłogi został obejrzany przez inspekto­
rów'. W pokoju, w 
złem niczego, prócz

Bilet
Wszedłem wreszcie 
skład rzeczy, których kupnem i 
wał się stary Hirsz. Były tu dwa obrazy, kilka 

foteli i książek, jakieś stare łóżko biało polakie- 
rowane, pochodzące z jakiegoś szpitala i dziecin­
ny wózek. Ale widocznie specjalnością Hirsza były 
palta i walizki, «gdyż naliczyłem tych pierwszych 

przeszło 20, a rozmaitych palt aż U-cie. Waliz­
ki były wszystkie puste a w wdększej części 

palt nie znalazłem adresu krawxa, któ­
ry wypruto, co nie zdziwiło mnie 

zbytnio, gdyż Hirsz miał zwy­
czaj przlepiania własnych ety­
kiet.
Przejrzałem kieszenie palt i 
w jednej z nich znalazłem 
bilet z metra, wykupiony 
na dworcu Północnym (Ga­
re du Nord), ale wydane­
go już 2 tygodnie temu.

W7 książce czy romansie 
policyjnym, detektyw, 
znajdujący się na mo­
jem miejscu, znalazłby 
już napewmo jakiś pa­
pier czy niedopałek z 

papierosa, spinkę, szpil-

Przy pracy.
Nazajutrz około 9-tej wieczór, godzinie, w której odchodzi 

ka ekspresów międzynarodowych, znalazłem się na dw'orcu 
nocnym. Miałem podróżne palto i czapkę oraz wralizkę w ręku. 
Zatrzymałem się przed pociągiem, idącym przez Berlin do War­
szawy, mającym odejść za 20 minut. Postawiłem wralizkę w prze­
dziale, a sam zacząłem spacerować, paląc papierosa i jakby cze­
kając na odejście pociągu, co zresztą czyniło wiele osób.

Spacerowałem tak kilka minut, gdy uwagę moją zwrróciło 
bycie na peron młodego elegancko ubranego mężczyzny, w7 
wdczkach, z laską, ale bez palta mimo dość silnego zimna i 
dej kobiety wr nieprzemakalnem, ściśle przylegającem palcie.

Brak palta u mężczyzny był dla mnie jakby przebłyskiem prawT- 
dy, który wyjaśnić mógłby tajemnice licznych kradzieży palt i wa­
lizek, mających miejsce 2 lub 3 razy tygodniowo.

— W rzeczywistości — pomyślałem — jeśli ten młody człowiek 
tak elegancko ubrany przychodzi mimo zimna bez palta, to moż­
liwym jest, że czyni to dlatego, aby łatwiej włożyć czyjeś, niena- 
leżące do niego. Tak samo owa kobieta z łatwością może na 
swe nieprzemakalne palto włożyć jakieś futro, pozostawione w* do­
brze ogrzanych wagonach.

Mężczyzna, zamieniwszy kilka słów z kobietą, rozstał się z nią. 
Rozpoczął spacer wrzdłuż pociągu, mijając się z kobietą i udając, 
że jej nie zna. Ja czyniłem to samo, ale nie spuszczałem zeń oka. 
Trwało to czas pewien, gdy nagle młody człowiek obojętnie i zu­
pełnie naturalnie wszedł do wagonu, podczas gdy kobieta została 
na peronie, rzucając trwożne spojrzenia dokoła.

Nieznajomy przeszedł przez cały pociąg po korytarzach i gdy 
doszedł do ostatniego wagonu I-szej klasy, zobaczyłem jak wy­
dostał z przedziału laską z rączką zakrzywioną, wiszące tam palto 
i walizkę.

Odciski |5alca znalezione na 
porówmane z odciskiem palca 
skiego okazały się identyczne.

St. Jaworzyński posiadania i 
1000 fr. 
otrzymał je od Hirsza. Ale pytania, 
otrzymał i skąd go zna, zbył 
oświadczając, że 
tego, że to nie on 
okolicznościach wyznaczył mu adwokata z urzę­
du i w7ydał rozkaz przeniesienia Jaworzyńskiego 
do więzienia prewencyjnego.

Podejmuję się obrony
W kilka dni potem pani Jaworzyńska, matka 

Stanisława, zwróciła się do ranie z prośbą 
o wyświetlenie tej sprawy. — Gdyż je-

Oto — złodzieje walizek.
korytarzu, prędko włożył na siebie palto, poczem 
ręku, jak zw^ykły podróżny zeszedł z wagonu i skie­

rował się ku wyjściu. Tuż za nim szła kobieta. Na peronie wymie­
szali się w' tłum podróżnych, spieszących się też ku wyjściu, z in­
nego pociągu, który dopiero co nadszedł. W kilka sekund zna­
lazłem się jednocześnie z nimi przy wyjściu i kontroli biletów7. 
Zaledwie oddali oboje bilety peronowe, gdy schwyciłem prawą 
ręką za kołnierz mężczyznę a lewTą za rękę kobiety. Chwdla za­
mieszania, próba oporu, ale mężczyzna zaplątał się w7 zbyt dłu­
gie na niego palto a kilku kolejarzy przytem obecnych, po krót- 
kiem wytłumaczeniu sytuacji pomogło mi zaprowadzić oboje do 
komisarjatu dworcowego, dokąd doszliśmy eskortowani przez tłum 
gapiów7.

— Oto złodzieje walizek — rzekłem wchodząc, do inspektora, 
z którym wrczoraj rozmawiałem. — Widzi pan, że detektyw7 mię­
dzynarodowej policji przydał się jednak na coś. Inspektor uznał 
za najrozsądniejsze roześmiać się i uścisnąć mi rękę, mówdąc — 
winszuję.

Gdy obecny komisarz przyjrzał się schwytanemu, wybuchnął 
śmiechem a my za nim, gdyż nieborak miał niegęstą minę w skra- 
dzionem palcie, które prawie że wlokło się po ziemi i zajęło mu 
calkowdcie ręce. W kieszeni znaleźliśmy rozmaite papiery na imię 
p. Goldermana, jubilera w7 Paryżu.

— Prędko — rzekłem do posterunkowego wr komisar jacie — 
idź pan na peron do pociągu, jadącego do Warszawy, zawrołaj 
p. Goldermana, objaśniając mu co zaszło i przyprowadź go tu­
taj. Dwie minuty nie przeszły, gdy p. Golderman wbiegł do komi­
sarjatu, a zobaczyw7szy naszą parkę, wykrzyknął: — Mieliście 
szczęście hultaje, właśnie mam na przeszło 50 tysięcy franków7 
biżuterji w walizce.

Komisarz spisał naprędce protokół, dał go do podpisania p. Gol- 
dermanowd, który pobiegł z swem odzyskanem paltem i walizką 
do odchodzącego już pociągu.

Następnie przesłuchaliśmy złodziejską parę. Mężczyzna złapany 
na gorącym uczynku nie mógł się nie przyznać do kradzieży. Tłu­
maczył się jednak, że to pieiwvszy raz i że nie zna zupełnie ko­
biety, którą zatrzymałem razem z nim. Naturalnie ona również 
twierdziła, że go nie widziała. Wobec tego postanowiono przesłać 
ich każdego z osobna do Prefektury. Po krótkim czasie przyje­
chało auto wdęzienne, ale przy odprowadzeniu mężczyzny, 
remu zaniedbano założyć kajdanki nastąpiła krótka bójka, 
rwrał się on ] . , _ ...
w7 tw7arz.

Z badania sąsiadów udało się ustalić, że po 
raz ostatni wddziano Hirsza w towarzystwie ja­
kiegoś chłopca około lat 18, ubranego w nie­
przemakalne palto, czapkę i trzymającego jakąś 
wralizkę czy kuferek. ' 
dosyć często wizyty 
słyszał ani zamvažyl 
w tej dzielnicy nikt 
spraw7ami sąsiadów, 

L'i n t a «X j

Nie chcąc jednak niczego zaniechać, udał się pod wska­
zany adres, gdzie ku zdziwieniu sprawdził, że mieszka rze­
czywiście Stanisław’ Jaworzyński z matką.

W godzinę potem St. Jaworzyński, wuacając lo domu 
został zaaresztowany. Skonfrontowano go z p. Jolivet. Ten 
ostatni potwierdził stanowczo swe poprzednie zeznania, 
również sąsiedzi Hirsza rozpoznali w nim chłopca, 
widzianego w towarzystwie Hirsza.

biurku Hirsza
St. Jawmrzyń-

Widziano go składającego 
Hirszowi. Nikt, jednak nie 
go w noc śmierci. Zresztą 
zbytnio nie interesuje się 

troszcząc się przede wszysl- 
kiem o swoje bezpieczeństwo.

Autopsja też nic specjalnego

narzę- 
có spowodowało 
i śmierć na tych- 
sprawa zostałaby 

gdyby nie to, że 
zabójstwie Hirsza, zgłosił się do Pre- 

z oddziału banku Kredytu ijońskiego, 
który zadeklarował, że w sobotę przed samą dwunastą 
czyli przed zamknięciem wypłacił 4 tysiące franków7 Hir­
szowi, staremu klijentowi banku, posiadającemu konto oko­
ło 110 tysięcy franków.

Było już późno, urzędnik sądząc, że już więcej nie bę­
dzie klientów7, zliczył i zapisał numery większych bank­
notów, jakie posiadał wr kasie. Ponieważ zaś Hirsz był 
ostatnim, któremu uczynił wypłatę przed zamknięciem 
banku, więc z łatwością może powiedzieć, jakie numery 
nosiły cztery bilety tysiącfrankowe wypłacone Hirszowi.

Policja wiedziała już w7ięc, że owe 4 tysiące franków7, za­
brane zostały przez zabójcę, gdyż trudno przypuścić, aby 
Hirsz, znany ze swego skąpstwra, wydał je od soboty w7 po­
łudnie do niedzieli w7 nocy, gdy został zabity.

Stanisław Jaworzyński 
posiadacz banknotu 1000 franków'«

Rozesłano więc inspektorów po całej dzielnicy, aby spra­
wdzić czy przypadkowo nikl nie zapłacił czegoś lub nie 
zmienił tysiąca franków oznaczonego owym numerem.

Nie liczono wiele na to, gdyż zabójca, jeśliby miał choć 
trochę sprytu, to albo zmieniłby te pieniądze czy wydał je 
w7 innej dzielnicy lui) poza Paryżem, albo w każdym razie 
poczekałby trochę z tą zmianą.

Trzeba trafu, że piąta czy szósta osoba zapylana, a mia­
nowicie p. Jolivet, ‘ * .....
sobie, że w7 sobotę popołudniu miał klijenta, który obsta- 
lował u niego ubranie i dał mu jako zadatek 200 fr,, pro­
sząc o zmianę tysiąca, oznaczonego poszukiwanym nume­
rem. Naturalnie inspektor, czyniący wywiad szczęśliwy, że 
natrafił na ślad, zapytał czy zna nazwisko owego klienta.

— Nic łatwiejszego — odpowiedział p. Jolivet — mamy 
zwyczaj, jeśli chodzi o obstalunek, prosić o nazwisko i 
adres, które zapisujemy. Służy to nam później do przy­
syłania katalogów7. Klijenl, zmieniający 1000 franków7 na­
zywał się — rzek, zaglądając do kroniki — Stanisław7 Ja­
worzyński, ul. Meilmontant 317.

— Naturalnie fałszywy adres i nazwisko — zauważył in­
spektor — ale mamy wr każdym razie opis pana klienta, 
lat około 20-tu najwyżej wysokiego wzrostu, nieprzema­
kalne. palto. Wystarczy zaczekać do dnia miary.

Paryż
(od naszego koresp.)

poniedziałek około 8-ej rano, przechó^ 
dząc mało uczęszczanemi ulicami, ciągnącemi się 
między bulwarem Mortier a cmentarzem Pere La- 
chaise, niedaleko dawnych fortyfikacyj paryskich, 
posterunkowy Albert Verdier zatrzymał się nagle. 

Znajdowrał się przed małym drewmianym parte­
rowym domkiem. Rodzaj małego ogródka czy 
podwórka dzielił go od ulicy, a furtka zardze­
wiała i kaw7ałki drzewa powiązane drutem two­
rzyły rodzaj ogrodzenia.

Ta furtka nawpół otwarta, jak i drzwi domu, 
oraz silne św7iatło, jakie biło z jednego okna, 
pomimo jasnego dnia, zwróciły uwagę poste­
ru nkowrego. Verdier, który od dawna służbę 
sw7ą spełniając w tej dzielnicy, znał dobrze jej 
mieszkańców7.

Wiedział w7ięc, że w7 tym domu mieszkał 
handlarz niby to starożytności, a właściwie sta- - 

’ rych rzeczy, który kupow7ał i sprzedawał wszystko, 
cząw’szy od obrazów i mebli, a skończywszy na 
niach, bieliźnie, kufrach i piîstych butelkach.

— Oto co jest dziw7ne — pomyślał, 
jest znany z sw7ego skąpstwa, dlaczego 
tło, gdy świeci słońce? Hm, prawda, że 
trochę bzika.

W rzeczyw7istości, dziwne zachowranie 
robiło mu u sąsiadów reputację człowieka 
nego. Najpobłaźliwiej nazyw7ali go starym 
Albert Verdier wrzruszył ramionami, postąpił kilka kro­
ków dalej i znowu zatrzymał się jakby wbrew7 swej 
woli. Wszystko to wydawało mu się dosyć dziwnem. 
Ten nędzny domek ze swem światłem, palącem się w7 ja­
sny dzień miał w sobie coś przejmującego.

— Wejdę zobaczyć — zdecydował się — może stary 
Hirsz jest chory? Po chw7iłi znalazł się w rodzaju ko­
rytarza. Cały domek składał się z dwóch części po­
koju. Na lewo był t. zw. magazyn, zarzucony rozmai- 
temi rzeczami, a na prawo pokój, w7 którym paliło się 
iwiatło. Posterunkowy wsunął głowę przez drzwi otwar­
te i mimowoli krzyknął.

Na środku pokoju w kałuży krw7i leżał starzec. Ver­
lier rozpoznał Hirsza i zbliżył się do niego w nadziei, 
że żyje jeszcze. Ale ciało było już zimne. Verdier wy­
prostował się i uważając, aby niczego wdęcej się nie 
dotknąć, pobiegł do Komisarjatu. W pół godziny pó­
źniej sędzia śledczy ze swym sekretarzem, komisarz 

i inspektor policji przybyli na miejsce.
Wiadomość o śmierci Hirsza rozeszła się już po dziel­

nicy i tłum ciekawych zgromadził się przed domem.

W poszukiwaniu śladów.
Pokój, gdzie znajdowało się ciało starego Hirsza, 

był dosyć duży z dwoma oknami a umeblowanie skła­
dało się z łóżka, biurka, na którem stała paląca się 
duża lampa, paru krzeseł i kasy ogniotrwałej szeroko 
otwartej, w7 której znajdowały się papiery, listy, kwity 
lombardowa, ale ani śladu pieniędzy.

Sędzia śledczy razem z inspektorem rozpocząi pracę. 
Niektóre gazety wspomniały o tym fakcie w kilku za- 
edwie linjach. A że cały Paryż był zajęty sprawą Sta­
wiskiego, zabójstwo Hirsza przeszło prawie niespo- 
itrzeżenie.

Śledztw7o zaś ani na krok się nie posunęło. Napróżno 
specjaliści z oddziału tożsamości fotografowali kilkana­
ście razy kasę, meble i rzeczy, na których spodziewali 
się odnaleźć odciski palców mordercy. Udało im się 
wprawdzie sfotografować jeden odcisk palca na biurku, 
ale po sprawdzeniu w archiwum Prefektury Policji oka­
zało się, źe posiadacz jego jest tam zupełnie nieno 
rowany.

na 
gdy 
od-
PO

rzeczy zaw7ar-
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OSTRZEGAMY?
Lwów (od naszego korespondenta).

Kupiec lwowski Arnold Reiter, współwłaściciel pralni 
,,Stella” przy ul. Marcina 15 otrzymał z Hiszpanji nie­
zwykły list, pisany nieudolnie i naiwnie w języku nie­
mieckim. List ten, odbity na szapirografie, rozesłany zo­
stał w kopjach również innym kupcom lwowskim, naj­
prawdopodobniej według spisu jakiegoś skorowidza pof- 
skiego. Z treści listu niedwuznacznie wynika, że nadaw­
cy chodzi o wyłudzenie pieniędzy i wt tym celu opowiada 
jakieś fantastyczne historje o skarbach przechowanych 
wr tajemnicy przed okiem władz hiszpańskich. Kupcy 
lwowscy, którzy otrzymali listy identycznej treści — nie 
znają nazwiska autora i nadawcy, ani też nie zdradzają 
najmniejszego zamiaru zaangażowania się w jakimkol­
wiek kierunku w sprawne, która od pierwszego wejrzenia 
wygląda na oszustwo. Oryginał jednego takiego listu, na­
desłanego z Walencji, przedłożono Wydziałowi Śledcze­
mu we Lwowie, który wdrożył odpowiednie dochodzenia. 
Xie jest wykluczone, że policja odniesie się z tą sprawą 
do hiszpańskich władz bezpieczeństwa, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że ma się do czynienia z oszustami Być 
może, że rekrutują się oni z elementu tamtejszego, być 
jednak może, iż są to imigranci, znający kupców i sto­
sunki w różnych miastach Polski.

Dla ostrzeżenia nieświadomych podstępu osób podaje- 
my reprodukcję listu nadesłanego z Walencji wraz z 
przekładem treści niemieckiej „oferty“:

Szanowny Panie!
Jestem tu uwięziony, ydyz przedsiębiorstwo moje 

zbankrutowało. Zwracam się do Puna z zapytaniem, 
czy zechce mi Pan pomóc przy uratowaniu 1,200.000 
pesetow w banknotach, schowanych w walizie pod­
różnej.

Różne okoliczności, które Pan później pozna, złożyły 
się na to, że mój kufer podróżny znajduje się w 
przechowalni pewnego dworca francuskiego.

Ryłoby pożądane, by Pan tu przyjechał dla zapła­

cenia kosztów mojego procesu. W ten sposób unik­
nąłbym konfiskaty mojego bagażu. Równocześnie 
wręczyłbym Panu ręczną walizeczkę, z tajną skrytką, 
w której się znajduje kwit bagażowy na schowaną 
walizę. Kwit ten jest niezbędny przy podjęciu wali­
zy. Jako honorár juin dam Panu chętnie jedną trze­
cią cz> ić całej kwoty. Nie mogę odpowiedzi Pańskiej 
otrzymać wprost do więzienia, jeśli Pan się jednak 
zdecyduje sprawą zająć, proszę telegrafować do oso 
by zaufanej i wtajemniczonej. Odpowiedź Pańską na 
pewno otrzymam. Gdy otrzymam Pański telegram, 
zdradzę Panu kim jestem i wyjawię Panu całą moją 
tajemnicę.

W oczekiwaniu kreśle sie
S.

je*'-. 4Í.ci f
aiit-

Odbitka listu skierowanego do Arnolda Réi­
téra. — Na lewo: Koperta listu.

Proszę o zachowanie, absolutnej tuje 
mnicy. Proszę pamiętać, że do mnie pi­
sać nie można. Proszę telegrafować pod 
adresem:

Pascual Mira, Lista Coneos 416 
Nules, Valencia (Spanische) 
„Verstanden“ — (nazwisko ).

*
Należy się żalem mieć na baczności przed 

»szustami i o każdorazowem otrzymaniu po-
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Z wdychanem powietrzem 
dostaję się do jamy ustnej i gardzielowej 
zarazki chorobotwórcze. Panflavin w pasłyl- f kach powstrzymuje rozwój bakteryj i chroni 

łem samem przed grypą m •
i zapaleniem gardła. JJClîtîlClVin

1* P/\STYIH\CH

dobnej przesyłki zawiadomić policję.
Zaznaczamy przylem, że nie jest to pierwsza próba 

wykorzystania naiwności, łatwowierności, no i... chci­
wości ludzkiej. Sigma.

GOTOWE UBRANIA. Ubranie z dobrego kortu, najnowsze desenie 
od numeru 16 do 52 — 11 zł. Z czarnego lub granatowego bostonu 
15 zł. Wysyłamy za pobraniem pocztowem. Jeżeli się nie podoba, 
zwracamy pieniądze, J. Szyffer, Lodź, Piotrkowska 2S. 22

NA BETHAUEROWA*
Przemyśl (od naszego koresp.).

Przemyśl pozostaje od szeregu dni pod wrażeniem 
krwawego napadu rabunkowego, dokonanego w samem 
sercu miasta...

W poniedziałek około godz. 9 wieczorem zawiadomio­
na została policja o znalezieniu przez dozorcę realności 
przy ul. Reylana nr. 16, niejakiego Łabę, właścicielki lej 
kamienicy na podłodze wr jej mieszkaniu w kałuży krwi. 
Natychmiast postawiono całą policję na nogi. W kilka­
naście minut później zjaw ił się, na miejscu zbrodni kie­
rownik wydziału śledczego w asystencji całego sztabu 
wywiadowców’.

Na podłodze leżała bez przytomności 88 lat licząca 
Laura Bethaucr, matka adwokata. Całe mieszkanie było 
w wielkim nieładzie. Znać było, że przed chwilą jeszcze 
gospodarowali tu bandyci. Szafy z powyłamywanemi 
zamkami, opróżnione z zawartości, na podłodze walały 
się części bielizny i ubrań, stołki były powywracane.

Przybyły na miejsce lekarz ocucił staruszkę, którą prze­
wieziono do szpitala żydowskiego.

Na miejscu rozpoczęły urzędowanie władze śledcze 
Stwierdzono przedewszystkiem, że około godziny 19 ja­
cyś dwaj mężczyźni, jak to zeznała dozorczyni, dopyty­
wali się o Bethauerow ą. Bethauerowa mimo podeszłego 
wieku mieszkała zupełnie sama, nie trzymając nawet 
w domu służącej. Usługiwała jej posługaczka, niejaka 
Kłódkówna, która co wieczór, po podaniu swej chlebo­

dawczym kolacji, udawała się do domu do wsi podmiej­
skiej Wilcze. Wedle uzyskanych informacyj, Bethauero­
wa była w poniedziałek wieczorem wr mieście w towarzy­
stwie posługaczki. Obie kobiety czyniły zakupy. Następ­
nie udała się Bethauerowa do sklepu swego lokatora p. 
Raucha po czynsz za mieszkanie. Po zainkasowaniu 
sześćdziesięciu złotych, udała się do domu. Co się z nią 
dalej stało, w’ jaki sposób znalazła się bosa na podłodze 
sypialni swego mieszkania w’ kałuży krwi, z pogruchota­
ną podstawą czaszki, kto był sprawcą rabunku i w’ ja­
kich okolicznościach go dokonano — oto pytania, przed 
któremi stanęły władze, prowadzące dochodzenia.

Rozwiązanie nie dało an się długo czekać. Oto areszto­
wano przedewszystkiem posługaczkę Kłódkównę. Ona lo

Obok łóżka znaleziono staruszkę, leżącą bez przytomno­
ści. Na zdjęciu widoczne są ślady krwi. — U doju na le­
wo: Dom Bethauerowej w Przemyślu przy ul. Rejtana 
16. (xx) okna jej mieszkania. — U dołu : Bandyci prze­
trząsnęli całe mieszkanie, wyrzucając nawet w kuchni 

drobiazgi z szuflad.

jej w kuchni kawę na „primusic“ i przyrządziła śledzia, 
przyniesionego z miasta. Następnie zdjęła jej z nóg bu­
ciki i jak co wieczór odeszła do domu. Staruszka udała 
się zaraz za posługaczką i zaniknęła drzwi na klucz, 
a następnie zaryglowała. Posługaczka słyszała szczęk 
zasuwanych rygli.

Jak przeto sprawcy dostali się do mieszkania sta 
ruszki, skoro zamki przy drzwiach były nienaruszone?

1 wówczas wyłoniła się koncepcja, jak się polem oka­
zało słuszna, że sprawcy musieli znajdować się w- mie­
szkaniu Bethauerowej już w chwili jej powrotu z mia­
sta. Przeczekali oni, aż staruszka zostanie w mieszkaniu 
sama, by ją obrabować, a następnie po dokonaniu na­
padu zbiegli, otworzywszy sobie drzwi wejściowe tkwią 
cym w* nich kluczem.

Kim byli spràwcy czynu?
O tern mógł coś powiedzieć jedyny świadek napadu, 

mianowicie sama ofiara, p. Bethauerowa. Ta jednak 
przez całą noc po napadzie bredziła w gorączce, woła­
jąc: „Biją, rabują, ratunku, policja, bandyci...“.

Wreszcie jednak stan p. Bethauerowej poprawił się 
na tyle, że można ją było poddać przesłuchaniu. Sta­
ruszka podała, że kiedy po odejściu posługaczki weszła 
z kuchni do sypialni, by się położyć do łóżka, wyrośli 
nagle jakby z pod ziemi obok niej jacyś ludzie, którzy 
rzucili się na nią, powalili na ziemię, a następnie bili 
po głowie i brzuchu tak długo, aż straciła przytomność.

towarzyszyła swej pani w drodze do d-omu, ona powin­
na była, jak co wieczór, podać-jej kolację, ona powinna - 
była wiedzieć kto napadł jej panią. Przytrzymana na­
tychmiast posługaczka podała, że lego wic^anra jak 
zwykle, odprowadziła staruszkę do domu, że ugo^wała 

Rysopisu bandytów staruszka nie umiała podać. Twier­
dziła jednak uporczywie, że napadu dokonali jacyś ban­
dyci zapewne pozostający w porozumieniu z posługacz­
ką Kłódkówna i dozorczynią Łabową. Policja zatrzyma­
ła wobec tego obie te kobiety wr areszcie aż do wyja 
śnienia sprawy.

Rozpoczęły się dochodzenia, prowuidzone w* trybie do­
raźnym. Przytrzymano szereg osób, podejrzanych o do­
konanie napadu. Niektórzy z nich wykazali natychmiast 
swe alibi, co do pewnych ludzi podejrzenia okazały się 
mylne. W aresztach policyjnych pozostali tylko dwaj 
młodzi ludzie, którzy jednak stanowczo przeczyli winie. 
1 kto wie, czy nie udałoby im się wykręcić z tej całej 
sprawy, gdyby nie pewne dowody rzeczowe, znalezione 
przez funkcjonarjuszy wydziału śledczego, a świadczą- 
ce o udziale aresztowanych w’ napadzie.

Nazwiska obu sprawców trzymane są w chwili, kiedy 
lo piszemy, w’ tajemnicy ze względu na dobro śledztwa. 
Spodziewamy się jednak, że w chwili, kiedy numer ni­
niejszy znajdzie się w' ręku naszych Czytelników’, foto­
graf je ich i nazwiska pojawią się już w ,,1KC.“ i „Tem­
pie Dnia“. W przyszłym tygodniu zamieścimy o sprawie 
tej obszerny reportaż, opisujący dalszy przebieg sprawy.

L. T."

Pojedyncze numery nà\/ego tygodnika sprzedawane są w całej 
Polsce, nie wyłączając Bpięgarni kolejowych T-wa „RUCH”, “ 
w cenie uwidocznionej w 4Rgłówku. „t. mctekh^“.

t. rÆTfiK'mv
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nie jest ani bandytą, ani złodziejem, raczej można

od

...Objeż-

wsi do wsi, sprzedając drobną 
galanterję i różne świecidełka. 
Źulików zna policja, lecz mało 
kiedy który z nich trafia za krat­
ki, bo trudno jest im udowo­
dnić przestępstwa. Na podkre­
ślenie zasługuje jeszcze je­
den charakterystyczny 
moment. Nie słyszało 
się o wypadku, by 
któryś z nich nie 
uregulował wo­
źnicy 
ch unku.

Powyżej od lewej: Wincenty Pe- 
truszewiczi Władysław Szustow- 
ski. — Na prawo: „Loterja chiń­
ska“ , główny magnes imprezy 

Petrusewicza.

zw. „krama- 
chodzili

Powiadomiona o wypadku policja wszczęła natychmia­
stowe dochodzenie. Tejże jeszcze nocy zdołano ustalić, 
kto był zabójcą i aresztować go. Petrusewicza zamordo­
wał „Bumbul“, który tylko pozornie z nim się pogodził, 
by przy najbliższej okazji załatwić ostateczny porachunek. 
Gdy wyszli z domu, Bumbul, wyzyskując spóźnioną po­
rę, kiedy na ulicy prawie nie było przechodniów, rzucił 
się nagle na Petrusewicza, złapał go jedną ręką za klapy 
płaszcza, a drugą uderzył w twarz. Cios był silny i zwalił 
uderzonego z nóg. Petrusewicz jednak szybko poderwał 

; z ziemi i wyciągnąwszy błyskawicznie nóż z kieszeni 
rzucił się w kierunku Bumbula. U tego również zabły­

snął nóż*. Rozpoczęła się walka. Nie trwała ona jed 
nak długo. Bubmul bowiem, będąc młodszym i 

sprytniejszym, kopnięciem nogi wytrącił prze­
ciwnikowi nóż z ręki i gdy ten schylił się, by 
go podnieść — dopadł z tyłu i zadał cios w plecy. 
Petrusiewicz upad! i kilkakrotnie wzywał po­

mocy.
Bumbula aresztowano nad ranem w jednej 
z melin złodziejskich. Został on osadzony w 
więzieniu łukiskiem, gdzie oczekuje na za­
kończenie śledztwa i rozprawę sądową. 
Należy nadmienić, że policja wileńska 
prowadząca obecnie energiczną walkę z 

„żulikami44, urządzając na nich na każdym 
prawie rynku obławy. Większość już a- 
resztowano i osadzono w więzieniu.

Eoięccs,

Lecz to nie jest właściwym zawodem „źulika“, 
a tylko sprytnie pomyślanym parawanem, za któ­
rym uprawia się właściwy proceder. Jednocześnie 
bowiem w takim namiocie (najczęściej bywa to 
wóz obciągnięty z wierzchu płótnem) prowadzi 
sic różne gry w karty, w „spodeczki czarodziej­
skie4’. w „sznurki wileńskie4’, „lotcrje amery­
kańskie44, „chińskie44, „japońskie44 i Bóg 1 
jeszcze jakie. — Poza tern ma ją wędrowi 
strzelnice.

2 ulicy są popularni, chociaż bardzo nie­
liczni, a na świecidełka mają wyrobioną 
klijentelę, rzecz oczywista, rekrutującą się 

wyłącznie z młodzieży wiejskiej. Pod 
lym względem spełniają oni obec­
nie rolę przedwojennych żydów 

wędrownych, t.
rzy“, co

Poniżej'.
dżają miasteczka 
i osiedla kresowe, 
rozbijając tam swo­
je kra miki, w któ­
rych sprzedają roz­
maite cuda świata... 

Konkurencja.
Na terenie ziem północno-wscho­

dnich najpopularniejszym takim 
„przedsiębiorcą44 był Feliks Petruse­

wicz, zwany w żargonie złodziejskim 
„Ryży Wincuk44. Od szeregu lat objeż­

dżał on kresy z furą, naładowaną 
wszelkiego rodzaju świecidełkami i ta­

nią garderobą. Główmym jednak magne­
sem, przyciągającym wdościan do jego 

wozu, była „loterja chińska44, polegająca na 
celnem strzelaniu do tarczy z niezmiernie 

bliskiej odległości. Tarczę pokrywały numery 
wt połowie puste i 'w połowie wygrywające. — 

Za trafienie z odległości paru metrów^ w’ numer 
t. zw. pełny można było wygrać i zegarek, i bu­

ty, i papierośnicę, i butelkę wTina, lub temu po­
dobny jakiś przedmiot, którego wartość faktyczna 

nie była niższą pięciu złotych. Oszust wo więc 
polegało tylko na tern, by strzelający nie mógł tra­

fić wr numer wygrywający. To łatwo dawmło się zro­
bić przez obracanie tarczy w czasie strzału. — Rzecz 

oczywista, że od czasu do czasu ludzie wygrywali, 
coprawda były to wypadki rzadkie, lecz nic odosobnio­
ne. — Uprawiany przez Petrusewicza proceder przy­
nosił mu niekiedy pokaźne zyski, zależnie od kon­
junktury, co pozwalało na prowadzenie dostatniego 
trybu życia. Znano go we wszystkich miasteczkach 

i wszędzie miał wyrobioną klijentelę. Rok ubiegły był 
dlań okresem ciągłych powodzeń, a dochody wt tym czasie 
stale wzrastały. To też wciąż rozszerzał zakres swego 
przedsiębiorstwa, wprowadzał coraz więcej nowych atrak- 
cyj i jaknajobficiej zaopatrywał sklepik.

Wkrótce jednak nastąpił zmierzch jego panowania. Na 
firmamencie zabłysła nowa gwiazda w postaci nie­

jakiego Władysława Szustowaskiego, noszącego prze­
zwisko „Bumbul44, młodego jeszcze i początkującego 
wr tej branży, który wśród szumowin miejskich 

zdobył mir i uznanie dzięki niesłychanej odwadze 
i sprytnemu władaniu nożem, Bumbul, idąc w śla­
dy Petrusewicza, zaopatrzył się w świecidełka i 

zaczął objeżdżać rynki, wożąc z sobą nową, 
całkiem na wsi nieznaną grę w- t. zw\ „sza­
ry ki44. Są to trzy naparstki jednakowej 

wielkości i „kulka“ wielkości ziarnka gro­
chu zwana „szarykiem44. Kulka znajduje się 
pod jednym z naparstków^, który odkrywa 
wra się i okazuje zebranym, iż szaryk znaj­
duje się pod nim. To uczyniwszy zakrywa się 

go z powTotem, a naparstki przesuw-a się, jakby 

jednak przegrał w’ walce konkurencyjnej — wyzwTał Bum­
bula na pojedynek w’ trzy karty.

W początkach bieżącego miesiąca zeszli się obaj w’ mie 
szkaniu Petrusewicza przy ulicy Prostej Nr. 17. Gospo 
darz przyjął nowego wroga z najdalej posuniętą kurtuazją. 
Wydał bowiem na cześć Bumbula ucztę, na którą zapro­
sił co grubsze ryby wileńskiego świata przestępczego 
i sprowradzić kazał aż 12 litrów’ wódki. Była to'wielka 
libacja, po której wszyscy uczestnicy jej dobrze mieli 
w’ czubach. W końcu wieczerzy wyrzucono karty. — As 
trefl padł dla Petrusewicza, co oznaczało, iż przegrał po­
jedynek, gdyż przeciwnik może w’ czasie walki używać 
noża, on zaś musi bronić się tylko pięściami. Bumbul, 
chcąc widocznie być wspaniałomyślnym, nie przyjął po­
jedynku pomimo pewnej wygranej, a zaproponował zgo­
dę. Pogodzili się i przypieczętowali to pocałunkiem oraz 
kilku nowemi butelkami wódki.

Było już późno w’ nocy, gdy Bumbul zbierał się do do­
mu. Wówczas przystąpił do niego Petrusewicz i oświad­
czył, iż go przeprowadzi. Ten na to przystał. Wkrótce 
wyszli z mieszkania i zniknęli w mrokach nocy.

Krzyk wśród nocy.
Dawno już minęła północ. Na ulicy Zgoda panowała 

niczem niezmącona cisza. Od czasu do czasu tylko rozle­
gały się kroki jakiegoś zapóźnionego przechodnia, który 
spiesznie pomykał do domu. — W pewnej chwili ciszę tę 
rozdarł przeraźliwy krzyk, po którym rozległo się szamo­
tanie i odgłos upadku ciała. Na chodniku zadudniły przy­
śpieszone kroki, którym wtórowały przekleństwa i jęki, 
połączone z dziwnem charczeniem. Gdy mieszkańcy ulic 
Zgoda i Pokój wybiegli, by zobaczyć co się stało, zauwa­
żyli na środku jezdni leżącego wr kałuży ciepłej jeszcze 
krwi Petrusewicza. Przeniesiono go niezwłocznie do je­
dnego z domówę dokąd zawezwano pogotowie ratunkowe 
i policję. Lekarz przybyłego pogotowia udzielił rannemu 
pierwszej pomocy i chciał go przewieźć do szpitala. W tym 
jednak momencie nastąpił zgon. Przed śmiercią Petru- 
sewicz zdołał tylko powiedzieć: „A to mnie zgadnął44 — co 
w’ żargonie oznacza: trafiłem na swego, który mnie po­
konał (zgadnął — pokonał).

Wilno (od naszego korespondenta).
Każda dzielnica kraju ma swoje charakterystyczne ty­

py, wytworzone regjonalnemi warunkami życia. — Na 
kresach wschodnich takim typem jest „žulik“, człowiek 
bez. określonego zajęcia, w' spisach urzędowych figuruje 
jako bezrobotny, a pomimo to żyje o wiele lepiej od prze- 

mieszając je. Po uczynieniu tego zwraca się do zebranych, 
pytając pod którym z nich jest szaryk. Jednocześnie kła- 
dziesię obok zł, które Bumbul wypłaca każdemu, kto od­
gadnie pod którym z naparstków znajduje się kulka. Rzecz 
oczywista, że. nigdy i nikt nie mógł odgadnąć, ponieważ 
kulki nie było pod żadnym z naparstków, a znajdowała 
się ona u niego w ręku. Później zaś sprytnie wsuwał ją 
pod inny naparstek i okazywał zebranym, iż był — tylko 
nie zdołano odgadnąć pod którym.

As trefl.
Nowa gra i obfity wybór towarów', który był sprzeda­

wany po cenach naprawdę bardzo niskich, ściągnęły do 
wozu „Bumbula44 całą niemal klijentelę Petrusewicza. — 
Dotknęło to strasznie dotychczasowego króla i wład­
cę „Žulików“. Zaczął przeto zwalczać konkurenta, 

mu. Cechuje go bowiem pewnego rodzaju „uczciwość44, 
która ujawnia się szczególnie przy wykonywania „zawo­
du44. Wyłudzając pieniądze, czyni to z wielką nonszalan­
cją i daje drugiej stronie możność zorjentowania się w sy­
tuacji i wycofania się wr porę — ma to więc cechy hazardu. 
Zawód „żulika44 jest niezmiernie skomplikowany a odzna­
cza się sprytem, energją, inicjatywą i przebiegłością. — 
Właściwie cały proceder polega na wyzyskiwaniu ciemno­
ty ludu wiejskiego i mieszkańców’ przedmieść i wyłudza­
niu „dobrowolnie14 wszystkiego, co się tylko da: ubrania, 
arlykidów spożywczych, przedmiotów’ wartościowych i 
pieniędzy. Objeżdżają oni miasteczka i osiedla kresow-e, 
rozbijając swoje namioty na rynkach, kiermaszach i jar­
markach. Wożą z sobą kramiki, gdzie sprzedają wszelkie 
cuda świata. Czego tam niema? „Brylanty44, „kamienie dro­
gie’4, „perły44, „korale44, przeróżne „pierścienie44, „naszyj­
niki królewskie44, „pasy słuckie44 i t. d. i t. d. Słowami, co 
tylko dusza ludzka zapragnąć może. A wszystkie te skar­
by są niezmiernie tanie. Za jedne 50 groszy można nabyć 
cudowny „pierścień z brylantami44, a za jednego złotego 
sznur „pereł44 i t. d. Wielki \yybór i niskie ceny jedna­
ją w.elu nabywców.
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powodu inwentarza
zamknięte“.

Sprawa ta obudziła duże zainteresowanie 
miejscowe, rodzina Wojciechowskiego była znana, 
a nadto sam problem zresztą odwieczny ludzkiej 
chciwości, nie liczącej się z niczem, nawet ze śmier- 

L cią bliskiego człowieka i jego wolą sprawił, że 
L wszyscy śledzą z zaciekawieniem rozwój wypad- 
1 ków.
B Sprawa „operacyj“, mających na celu zatajenie osta- 
B tniej woli zmarłego przez zniszczenie lub ukrycie 
B jego testamentu, nie jest obcą wielkiemu działowi 
B prawa cywilnego, mianowicie prawu spadkowe- 

mu. Łączy się ona z podobną kwestją fałszowa- 
• nia ostatniej woli. Prawodawstwa nowoczesnych 

czasów, szanując jednostkę jako wyłącznie upra- 
B wnioną do decydowania o swoim dorobku ży- 
IB ci owym i odziedziczonym majątku, zapewnia 

mB jej daleko idącą swobodę w rozporządzaniu 
mieniem. Wolę spadkodawcy stawia na pierw- 

^^^B szem miejscu jako tę, która w granicach do- 
J^^B brych obyczajów i możliwości ma zadecydo- 

B wać, co ma się stać z majątkiem pozostałym. 
^°Pæro w drugim rzędzie, w wypadku, gdy 
niema testamentu, powołuje ustawa dzie- 
dziców, tj. krewnych, połączonych ze zmar- 

ś^&ihB łym najbliższym węzłem.

się okazało, że sklep z żelazem po zmarłym 
prowadzą już teraz Gawrychowie.

Nie wszystko zatem było w porządku. 
Kaczmarek, który z polecenia zmarłego 
prowadził jego sklep, nie powinien był 
ustępować i to w dodatku ludziom, któ­
rych zmarły nienawidził. Wyłoniła się hi­
poteza, że Kaczmarek usuwając testament, 
bo tylko on mógł to uczynić, działał w po­
rozumieniu z Gawrychami nie bez mate- 
rjalnej korzyści dla siebie. Ale co się sta­
ło z biżuterja! Może ona była właśnie tą 
korzyścią za usunięcie testamentu. On — 
biżuterję, Gawrychowie — sklep. Być mo­
że, że Kaczmarek, który mógł znać osobę, 
jaka pod zastaw biżuterji wzięła pożycz­
kę, porozumiewał się z nią i za odpowied- 
niem odszkodowaniem oddał zastaw.

Zarówno Kaczmarek jak i Gawrycho­
wie wypierają się jakiegokolwiek udziału 
w tej sprawie.

Wojciechowscy przekazali sprawę wła­
ściwym władzom.

Z polecenia sędziego śledczego przepro­
wadzono rewizję w sklepie prowadzonym 
przez Gawrychów. Znaleziono moc mate- 
rjału obciążającego, przyczem stwierdzo­
no, że Gawrychowie w sklepie prowadzili 
rabunkową gospodarkę, tak jakby w naj­
szybszym czasie chcieli się pozbyć towa­
ru. W konsekwencji zebranego w śledz­
twie mater ja łu były 3 nakazy aresztowa­
nia. Opiewały one na nazwiska Gawry­
chów, męża i żony, oraz na Kaczmarka.

Wreszcie sędzia poleci! sklep Wojcie­
chowskiego zamknąć. Osadzeni w areszcie 
wnieśli zażalenie przeciwko decyzji sędzie­
go śledczego, ale zostało ono odrzucone. 
Na drzwiach sklepu przy ul. Dąbrow­
skiego w y w i e s zono tylko 
skromną karteczkę :

tyl-

jednej

Reflektanci spadkowi.
Zmarły był kawalerem. Z bliskich sobie osób miał 

ko brata, Władysława Wojciechowskiego, właściciela dro- W 
guerji przy ul. Marcina 46, siostrę zamężną Gawrychową, W 
zamieszkałą ostatnio w Gnieźnie i przyjaciela Kaczmarka, 1 
piekarza z zawodu. Ostatni był pupilkiem zmarłego, jego 1 
towarzyszem i pomocnikiem w prowadzeniu interesów. 1 
Z wdzięczności za przywiązanie, Wojciechowski za życia 
urządził Kaczmarkowi piekarnię przy ul. Marszałka Focha. 
W ostatnich dniach Wojciechowskiego, kiedy niemocą zło­
żony leczył się pod czułą opieką swej bratowej Władysławo 
wej, Kaczmarek prowadził sklep Wojciechowskiego przy 
ul. Dąbrowskiego samodzielnie.

W czasie choroby Kaczmarek, czuły 3^W^bI^
przyjaciel, za którego uchodził, > ***
podczas z roz-

owo zezwolenie, niewiadomo, narazie 
było to zupełnie bezprzedmiotowe, albo­
wiem ani Wojciechowski ani Kaczma­
rek niczego ze schowka nie potrzebo­
wali.
Bižuíerja i testament znikają. 
Wkrótce Lucjan zmarł. Brat Włady­
sław i jego żona zajęci przygotowa­
niami do pogrzebu i związanemi z 
tern formalnościami, o schowek, jak 
i o kierowany przez Kaczmarka 

i skład przy ul. Dąbrowskiego nie 
L dbali. Kiedy już minął dzień po- 
I grze bu i stosunki w domu Włady- 
B sł a wowstwa Wojciecho wskic h
A wróciły do normalnego trybu — 
■ postanowiono przeprowadzić o- 
B twarcie testamentu. Zwrócono 
B się z tern do notarjusza, a rów- 
B nocześnie Władysławowa udała 

się do banku w celu zbadania 
i zawartości schowka. Jakież by- 
L ło jej zdumienie, gdy nie zńa- 
1 lazła w nim ani testamentu, 

ani biżuterji, nie będącej, jak 
się zarazem okazało, własno­
ścią zmarłego, tylko zastawem 

i za pożyczkę kilku tysięcy zł., 
L w dodatku udzieloną niewia- 
I domo komu. Zażadala więc 
B wyjaśnień od personelu ban- 
A kowego, który zdumionej 
B kobiecie oświadczył, iż na 
B drugi dzień po pogrzebie 

zawartość schowka badał 
ŽB Kaczmarczyk, który legi- 

ty mowa ł się zezwoleniem
B na wygląd do schowka 

W|B podpisanem przez ś. p. 
: ■ B Lucjana. Posiano więc 

B po Kaczmarka na ul. 
. B Dąbrowskiego, ale tam 

mów napomknął o 
testamencie, zapytując niby 

żartem, ile też jemu przypadnie w 
udziale z pozostawionego majątku. Na 
żart swój otrzymał odpowiedź serji: „Ty 
nic nie clostaniesz, bo już masz za moje 
pieniądze piekarnię“. Odpowiedź ta zbiła 
Kaczmarka z tropu, ale nie tracił nadziei. 

Zamężna siostra Wojciechowskiego żyła 
ze swym mężem Gawrychem w Gnieźnie. 
Wojciechowski z siostrą swą nie utrzymy­
wał żadnych stosunków przyjacielskich. 
Człowiek pracowity i oszczędny, podobnie 
jak jego brat Władysław, nie mógł pogo­
dzić się z lekkomyślnym trybem życia, 
jaki prowadzili Gawrychowie. Mawiał sta­
le, że pieniędzy jego, zbieranych przez

te­
nu

G Poznań B|
(od naszego korespondenta).

dzie jest testament kupca śp. Lucjana 
Wojciechowskiego! —1 Oto pytanie, nad któ- 
rem trudzą się poznańskie władze prokura- 
torskie. Nie ulega wątpliwości, że testament Bk 
został spisany, są na to dowody, ale gdzie 
podział się po śmierci spadkodawcy — tru- ^^^B 
dno ustalić. Poprostu zginął ze schowka je- ^^^B 
dnego z banków poznańskich.

Sprawa jest dość dawna. Znalazła się obec- B . 
nie w rękach ludzi, których energja i wytrwa- 
łość w tropieniu przestępstwa jest rękojmią, B^Sk; 
że wreszcie znajdzie się sprawca. Testament B 3" 
mógł już zniszczeć, sprawca jednak nie ujdzie B" ' ' 
kary. B^

W połowie 1932 r. zmarł w Poznaniu kupiec Bp^ 
Lucjan Wojciechowski, właściciel sklepu żelaza B^V 
przy ul. Dąbrowskiego 54. Majątek, jaki on pozę- Btf: 
stawił, ocenia się na 200 tys. zł., a więc majątek B' 
pokaźny. Na sumę tę składały się: wartość sklepu B- 
z żelazem, gotówka, walory państwowe i biżuterja. B 
Gotówka, papiery wartościowe i biżuterja złożone B 
były w schowku jednego z banków. W

Śp. Lucjan Wojciechowski ostatnie lata swego ży^ B 
(dacia chorował na serce. Stan jego był przez długi 1 
czas groźny, albowiem choroba była tak zaawanso- 1 
wana, że katastrofa nadejść mogła lada dzień. Śp. 
Wojciechowski, jako przezorny kupiec, spisał testa­
ment jeszcze za życia. Kogo uczynił spadkobiercą, po­
zostanie tajemnicą zabraną przez Wojciechowskiego 
do grobu. Zna ją niewątpliwie jeszcze jedna osoba, ale 
ta jest, jak dotąd przynajmniej, nieznana. Z treści 
stamentu wiadomo tylko, że były tam różne legaty 
rzecz instytucyj kościelnych i dobroczynnych.

ciwą pracą, me mogą o- 1 
trzymać ludzie marnotrawni. — 1 
Tak więc ze szczupłego koła swych Ł 
bliskich śp. Lucjan Wojciechowski 1 
wy kreślił ze spadkobrania siostrę 1 
i przyjaciela. Pozostał brat Włady- Ł 
sław i jego żona, którzy całe życie 1 
dzielili ze zmarłym, a ostatnie dni 1 
ciężko chorego osładzali najczulszą L 
opieką. Oni też, według powszechnej 1 
opinji, byli dziedzicami fortuny Lu- 1 
cjana. 1

Testament, jak już wspomnieliśmy, Ł 
złożony był w schowku. Był on tam je- 1 
szcz^ kbyly na polecenie Lucjana, żo- 1 
na Władysława była w banku i scho­
wek przeglądała. Na krótko przed śmier­
cią Lucjan na podszepty Kaczmarka wy­
stawił mu zezwolenie na wgląd do schow­
ka. Poco potrzebne była Kaczmarkowi

całe życie ucz-
P‘”Vsie/i?ek‘,r..

^asnrka>ttrtl1 
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Przygoda delehlywa CharlamDa.
(Dokończenie ze sti. 9-ej).

Po półgodzinie mieliśmy dokładne informacje z wy* 
działu tożsamości. Mężczyzna nazywał się Paweł Feret­
ti, lat 28, narodowości włoskiej, skazany już wielokrot­
nie za kradzież, oszustwa, bez prawa pobytu we Francji.

Kobieta z pochodzenia Rosjanka bez żadnych papie­
rów, podająca się za Marję Kunicz, lat 22, dotychczas 
nigdy niekarana, przyznała się do kradzieży i znajomo­
ści z Ferettim. Jasną teraz rzeczą było, że stary Hirsz 
skupował od nich skradzione rzeczy.

Trzeba się było jednak dowiedzieć jeszcze prawdy o 
śmierci Hirsza.

Dwóch inspektorów przysłanych na dworzec z Prefek­
tury weszło do ccii Ferettiego. Jednego z nich Feretti 
kopnął w czasie drogi do Prefektury.

— Powiedz o wszystkiem, jak zabiłeś Hirsza.
— Nie mogę się przyznać do tego, czego nie uczyni­

łem — zaprotestował Feretti.
— To masz próbkę tego, co cię czeka — rzekł jeden 

z agentów uderzając go pięścią w plecy.
Wtedy Feretti zaczął krzyczeć: Ratunku!
— Przyznaj się... przyznaj się. Wiemy, do czegoś zdol­

ny!... Wkońcu zmęczyli się i wyszli, oświadczając: Na­
myśl się. Wrócimy niedługo. W istocie po pewnym cza­
sie wrócili.

Widząc, że go nie zostawią w spokoju, Paweł Fe­
retti wyszeptał:

— Tak, to ja zabiłem Hirsza.
Gdy dowiedziałem się o brutałnem traktowaniu więź­

nia, oburzyłem się, a wówczas odpowiedziano mi. że 
w istocie trochę go poszarpano, ale że taki jegomość jak 
on, widział inne rzeczy, że to jest bardzo rzadkie, że 
inaczej by się nigdy nie przyznał, wkońcu żebym nie 
zapomniał o inspektorze, który stracił oko od uderzenia 

Włocha.
Teraz sprawa okazała się dosyć prostą. Cała banda 

składała się z Ferettiego, Marji Kunicz, Stanisława Ja­
worzyńskiego i Hirsza, który skupował skradzione rze­
czy. W sobotę popołudniu St. Jaworzyński, który był 
pośrednikiem między Hirszem a Ferettim, otrzymał od 
Hirsza za swe usługi 1.000 franków, które ostatni wziął 
kilka godzin temu z oddziału kredytu lyońskiego, roz­
stali się w najlepsze.

W niedzielę wieczorem Feretti przyszedł do Hirsza 
i zażądał trochę pieniędzy jako awans za rzeczy, jakie 
mu przyniesie. Hirsz odmówił. Feretti zaczął grozić. — 
Wreszcie Hirsz zdecydował się dać mu 100 franków, 
w tym celu otworzył kasę. Na widok pieniędzy w niej 
ukrytych, Feretti zaczął nalegać, aby Hirsz dał mu wię­
cej, niż 100 franków, grożąc mu, że jeśli nie da, to sam 
sobie weźmie. Widząc to stary, złapał za rewolwer, jaki 
miał zawsze pod ręką. Feretti myśląc, że Hirsz wystrzeli, 
chwycił za rewolwer, wyrwał go i uderzył nim kilka­
krotnie Hirsza w głowę.

Widząc, że Hirsz nie żyje, zabrał pieniądze z kasy 
(znaleziono u niego w pokoju hotelowym jeszcze prze­
szło 2.000 franków z oznaczonemi numerami) i przestra­
szony swym czynem uciekł...

Odcisk palców St. Jaworzyńskiego na biurku Hirsza 
był zupełnie naturalnym. Gdy Hirsz dał mu 1.000 fr., 
oparł się na biurku. Nie chciał zaś powiedzieć, gdzie spę­
dził noc z niedzieli na poniedziałek, bo nie. chciał zdra­
dzić Marji Kunicz, u której przebywał.

Stanisław Jaworzyński skazany zostanie prawdopodo­
bnie na zamknięcie w domu poprawczym aż do uzyska­
nia pełnolelności, Marja Kunicz na kilka miesięcy wię­
zienia, Feretti zaś w najlepszym razie na dożywotnie 
ciężkie roboty pod palącym słońcem Gujany.

R. E. R. Charlamb.

OPIUM.
Tczew (od naszego korespondenta).

Nietylko w przebojach modnych występuje to upajają­
ce słowo — opium. Także kroniki sądowe głoszą o wal­
kach policji i władz śledczych z przemytnikami, którzy 
wprowadzają nielegalnie do Polski oszałamiający i drogi 
ten narkotyk.

Od lewej: Koni. Straży Gran. Palonek, inspektor Straży 
Gran. Okólski, nadkoin. Straży Gran. Leśkiewicz.

Inspektorat Straży Granicznej w Tczewie, a mianowi­
cie inspektor Okólski i komisarz Palonek na wieść o po- 
jawieriu się przed rokiem w tajnym handlu niewielkiej 
ilości opium, rozpoczęli baczną inwigilację nad podejrza­
nymi. Uwagę władz zwróciła szczególnie niejaka Włady­
sława Stanuchowska vel Staniszewska, notoryczna prze­
my huczka, która trudniła się także handlem lekarstw dla 
zwierząt i pokątnem leczeniem ludzi i rzekomo celem 
uśmierzenia bólów sprzedawała chorym niewielkie ilości

Bolesław JTlein. Władysława Stanachowska
12 OŤ lik ; Staniszewska.

opium. Stanuchowska. jak się okazało, utrzymywała sta­
ły kontakt z bezrobotnym szoferem Bolesławem Kleinem 
w Starogardzie. Klein z 43-1 et nim Bolesławem Ossowskim 
ze Starogardu wyjeżdżali często do Gdańska, gdzie w 
dzielnicy portowej stykali się, celem nabywania opium, z 
marynarzami greckimi i szwedzkimi. Z końcem grudnia 
z. r. Klein z 52-lelnirn piekarzem Janem Węglik'owskim 
zakupili w Grudziądzu od nieznanego osobnika pół kilo 
opium za 3.000 złotych (2 kulki wielkości pięści owinięte 
w liście tytoniowe), poczerń wrócili do Starogardu. Wte­
dy wywiadowca Kozłowski ucharakteryzowany na broda­
tego żyda, udał się do piekarza Węglikowskiego i zapro­
ponował mu kupno opium dla znajomego swego narko­
mana. W czasie podroży obydwóch do Tczewa, gdzie in­
teres miał być zrealizowany, Węglikowski wraz z zapa­
sem opium został przytrzymany. Ostatecznie zlikwido­
wano całą szajkę w osobach Kleina, Stanacłiowskicj, rol­
nika Machutty z Mysinek i Bolesława Ossowskiego, któ­
rych Osadzono w ar<‘szcie w Tczewie. And.

KTO ICH ZNA?
Niema prawie miejscowości w Polsce, dokądby od cza­

su do czasu nie. przywędrowała jakaś banda cygańska. 
Zwyczajnie rozbijają namiot za miastem, trudnią się na­
prawą naczyń, głównie jednak żyją z kradzieży.

Ostatnio przez dłuższy czas ginęły konie, przeważnie 
w nocy wykradane ze stajen. Kradzione konie znikały. 
jakLy pod ziemię się zapadały. Robiono zasadzki, obła­
wy, lecz bezskutecznie. Ostatnio po żmudnych dochodze- 
niacłi ustalono, że cyganie w przysiółku Rówieuka ad 
Kmaziołuka, pow. dolińskiego urządzili solne szałas w 
niedostępnym lesie. Tam mieściła się kryjówka koni.

Andrzej Klonipar. Stanisław Horniak.

skąd po odpowiedniem „sfabrykowaniu“ do nicpoznania, 
szły w świat.

Wydział śledczy w Stryju przytrzymał Andrzeja Klom- 
para oraz Stanisława Horniaka, jako członków bandy. 
Zachodzi podejrzenie, że przytrzymany Horniak nazywa 
się Andrzej, a nie Stanisław — jak zapodał — zaś Klom- 
par w rzeczywistości nazywa się Jan Klimper, alias Siwa 
Borna.

Poszkodowani powinni zgłosić swe szkody. Czytelnicy 
..Detektywa’’ proszeni są, o ile prawdziwe imiona i na­
zwiska Klompara i Hornia są im znane, by zgłosili wia­
domości wydziałowi śledczemu w Stryju, lub najbliższe­
mu posterunkowi P. P.

SPRAWA KOZAKOWEJ.
Od Jana Kozaka, ucznia V. Kursu Seni. Kaucz. w 

Sokalu, otrzymaliśmy bardzo ciekawe informacje, 
dotyczące pożycia Aleksandra i Albiny Kozaków o- 
raz podłoża wypadku w ich mieszkaniu, którego wy­
nikiem była śmierć Aleksandra Kozaka. O sprawie 
tej donosił obszernie Kr. 3. ,,Tajnego Detektywi]“. 
Oddajemy glos Janowi Kozakowi:

Jako syn mam najlepsze wiadomości o tragedji, jaka od­
grywała się od szeregu lat w naszej rodzinie między moją 
matką a moim śp. ojcem. Z ciężkiem .sercem przychodzi mi 
mówić o tych rzeczach tembardziej, że obojga moich ro­
dziców kochałem, a widząc krzywdy wyrządzane przez 
ojca mojej matce całą duszą musiałem być zawsze po jej 
stronie Ojciec mój, niestety, pod wpływem złych przyja­
ciół od najdawniejszych czasów ulegał nałogowi karciar- 
stwa i alkoholu, tak, że z pieniędzy, otrzymywanych w cha­
rakterze urzędnika sądowego w Lubaczowie, przeważna 
część przechodziła w ręce towarzyszy karcianych czy też 
szynkarzy; do domu przynosił ojciec często tylko po kilka­
naście złotych, czasem z pensji

nie dawał matce ani grosza,
a gdy z tego powodu matka robiła ojcu wyrzuty, płakała 
i zaklinała, aby pamiętał o synu tj. o mnie i o potrzebach 
domowych, ojciec wpadał w szał i bił matkę bez pamięci, 
wyzywał ostatnimi wyrazami, nie zważając nawet często 
na obecność obcych ludzi. Nieprawdą jest, by ojciec mój 
łożył na moją edukcję, gdyż fakl, że uczęszczałem do Se- 
minarjum niani do zawdzięczenia jedynie matce, która 
łożyła na moją naukę ze swych skromnych i ciężko za­
pracowanych dochodów. Matka moja przechodziła praw­
dziwą gehennę przez cały czas swego pożycia małżeń­
skiego, przed ludźmi starała się ukryć swój nieszczęsny 
los, a nawet kilkakrotnie usiłowała popełnić samobójstwo, 
aby swe męki ukrócić. Ponieważ to, co ojciec od czasu do 
czasu dawał na utrzymanie domu, nie wystarczało nawet 
na nędzne życie, starała się matka o konieczne środki do 
życia przez przyjmowanie na wikt miejscowych urzędni- 
ków-kawalcrów; matka czyniła to za zgodą ojca. Stołow- 
nicy jednak widząc częste nieporozumienia między rodzi­
cami, odstręczali się tern tak, że wkońcu pozostało ich 
tylko kilku. W listopadzie zeszłego roku podszepnięto me­
mu ś. p. ojcu, że jeden ze stołowników nie dla wiklu przy­

chodzi do naszego domu, lecz dla mojej matki, wobec 
czego ś. p. ojciec mój zażądał od matki usunięcia tego sto- 
łownika. Matka przedstawiała ojcu, że są to plotki, że ów 
siołownik przychodzi przecież w porach obiadowych ra­
zem z innymi panami, że gdyby jego jako stołownika po­
zbyłaby się, pozostałoby tylko trzech panów, dla których 
nie opłaciłoby się wydawać obiadów i sprawa pozostała 
po dawnemu.

W dniu 1 grudnia nie oddał ojciec matce znowu ani 
grosza ze swoich poborów, a gdy matka błagała, aby nie 
kazał jej ginąć z głodu, pobił ją znowu po twarzy i gło­
wie tak, że miała całą twarz zasiniała. Od tego dnia oj­
ciec przychodził codziennie do domu późno wieczorem i 
za każdym razem ściągał matkę z łóżka, bił i znęcał się 
nad nią do późna w nocy, odgrażając się,

ze ją zabije* že ?,jej da kochanka**.
Nic nie pomagały tłumaczenia się matki, że żadnego ko­
chanka niema i że stołowników dla braku środków do ży­
cia oddalić nie może. Tak samo było w wieczór poprzedza­
jący krytyczny dzień, gdy śp. ojciec przyszedł do domu 
późno w stanie mocno podnieconym pod wpływem alko­
holu. a może większej przegranej, gdyż ojciec grał w kar 
ty b. często. Po ciężkich przejściach tego wieczoru rano 
dnia następnego około godziny 7-mej wstała matka jak 
zwykle, aby zbudzić ojca do biura i przygotować mu na 
maszynce spirytusowej śniadanie. W tym celu postawiła 
matka na stole flaszkę ze spirytusem, maszynkę i garnek 
i poczęła budzić ojca. Ojciec wstawszy, zamiast ubierać się 
jak zwykle, począł wyzywać mą matkę karczemnemi wy­
razami, a wkońcu znów uderzył ją w twarz.

Matka,
doprowadzona do rozpaczy,

schwyciła stojący na stole garnek z solą i uderzyła ojca 
w głowę. — Możliwe, że przytem nieco soli zaprószyło 
ojcu oczy. — Nieprawdą jest jednak by matka ojcu, le­
żącemu w łóżku, czy też nawet śpiącemu oczy solą zasy­
pała. — Ojciec po uderzeniu go przez matkę, wściekły, 
rzucił się na nią, a wtedy matka obawiając się o swe życie 
(gdyż ojciec w pasji bił bez pamięci i bez miłosierdzia 
matkę, gdzie dopadl), schwyciła stojącą na stole flaszkę 
ze spirytusem i chlusnęła ojcu znajdującym się we flaszce 
płynem w twarz, aby go od dalszego bicia powstrzymać. 
W lej samej chwili wylany spirytus zapalił się na bieliźnie 
ojca. — Czy zapalił się on od maszynki spirytusowej, czy 
zapaliła go matka czy też sam ojciec, tego nic mogę ustalić. 

Matka natychmiast starała się płomień ugasić, ojciec jed­
nak wybiegł na dwór co jeszcze pogorszyło sprawę. Przez 
rzucenie się na śnieg, płomień na bieliźnie został ugaszo­
ny, a ojca odwieziono natychmiast do szpitala gdzie na­
stępnego dnia zmarł wskutek poparzenia. — Nieprawdą 
jest, jakoby matkę moją wskutek wypadku chciano w Lu­
baczowie zlynczować, przeciwnie cała opinja publiczna 
jest po stronie mojej matki, gdyż znano ją jako osobę nie­
szczęśliwą w pożyciu z mym śp. ojcem, całe miasto wie­
działo o jej losie niedopozazdroszczenia, o tern jak bo­
rykała się ona z losem, aby zapewnić życie sobie i mnie 
jako jedynemu synowi.

Jan Kozak.# Ý £
Tyle list Jana Kozaka.
Charakter i tryb życia ś. p. Aleksandra Kozaka starają 

się określić także listy, które otrzymała matka ś. p. Koza­
ka Matylda Kozakowa od dwóch adwokatów, u których 
przed wstąpieniem do służby państwowej ś. p. Kozak peł 
nił obowiązki solicytatora.

Osoby te zaświadczają, że w czasie zajęcia swego ś. p. 
Kozak zachowywał się bez zarzutu i nie jest im wiado- 
mem, by w tym czasie oddawał się jakimś namiętnościom. 
Jeden z listów podnosi, że o charakterze zmarłego świad 
czy fakt, iż umierając wśród strasznych boleści, nie chciał 
swojemi zeznaniami obciążyć żony.

Również ze sfer sądowych otrzymała matka ś. p. Kozaka 
pismo, uznające syna jej za zdolnego pracownika, uczyn­
nego i uprzejmego dla wszystkich, wskutek czego cieszył 
się uznaniem przełożonych, kolegów i stron.

Prywatnego życia zmarłego w tern piśmie autor tegoż 
nie porusza, a przynajmniej podaje, że go nie zna dokła­
dniej. Zdaniem autora pisma pracowitość i punktualność. 
w biurze ś. p. zmarłego nic wskazywały na to, aby mógł 
noce przepędzać na pijaństwie lub grze w karty. W każ­
dym razie autor tego listu, pochodzący z pośród urzę­
dujących sędziów, uważa stosunki rodzinne zmarłego za 
nieszczęśliwe: nic wiadomo jednak z czyjej winy. Autor 
listu dwukrotnie starał się małżonków pogodzić i stąd 
nabrał przekonania, że wina była po stronie obojga. Dla 
syna był dobrym ojcem.

Zamieszczamy tedy glosy kilku stron odnoszące się do 
sprawy Kozaków.

Kiewątplimie zaś dochodzenia i rozprawa karna wyświe­
tlą istotne przyczyny zajścia, oraz ustalą, czy Albina Ko­
zakowa winną jest śmierci swego męża. (RED.).
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Byla to zgrabna kobietka o ciemnych, błyszczą­
cych oczach, mocno wymalowana i najwidoczniej 
nie uznająca mody długich sukien. Jej jaskrawo 
czerwona suknia i tej samej barwy płaszcz, sta­
nowiły piękny widok dla każdego miłośnika pię­
knych nóżek kobiecych.

— No już szef nadchodzi — powiedział z 
Ryder. — Będzie mu pani mogła wszystko 
wiedzieć.

Ptasia twarzyczka dziewczyny z przy lepionym 
do niej saeharynowym uśmiechem zwróciła się ku 
Ryderowi. Wykrzywiła uszmi okowa ne wargi w 
grymas, który uważała niewątpliwie za cos ol­
śniewającego.

— Nazywam się Minii — świergotała — lopsy 
Minn. Należę do zespołu pana Darrowa i jest tu 
u niego jeszcze część mej roli. Zdaje się, że zamie­
rzał niektóre sceny nieco zmienić. Musze konie­
cznie mieć moją rolę.

— Najpierw usiądźmy sobie wygodnie usmie 
ehnął się pobłażliwie Ryder i zaprowadził ją do 
salonu, gdzie Dcrwish, z instynktownie nieomyl­
ną zdolnością do teatralnych efektów, spuścił już 
firanki. Ryder był zmuszony zapalić światło.

— Tu sa. w tej rzeźbionej szafie... chcialam po­
wiedzieć, jest ta rola — powiedziała dziewczyna, 
wskazując wielką flamandzką szafę, stojącą mię­
dzy oknami. Widać było, że jest tu jak w domu.

— Tak, a teraz proszę mi szczerze powiedzieć, 
czego pani chce?

Rzuciła mu badawcze spojrzenie?, w którem prze­
jawiała się pewna obawa. Wydawała się bardzo 
podniecona. Ryder czekał cierpliwie.

Po chwili wyrwało się jej:
— Nie wygląda pan na opryskliwego policjan­

ta. Wydaje się pan nawet gen tleni a u om, człowie­
kiem, z którym można rozsądnie porozmawiać. 
Jako gentleman, .wie pan, jak to na święcie by­
wa, prawda? Chcę dostać mój list... Nie chcę ab­
solutnie być wmieszana w tę sprawę.

— Myślalem. że. pani przyszła po swa. rolę?
— Ach, gadanie! — zapomniała o wytwornych 

man jerach. — Musiałam tak pobujać tego głup­
tasa, tam przy drzwiach. Lecz pan jest swiatow- 
cem, panie prokura torze, Panu na pewno nie będzie 
obojętne, jeśli nazwisko porządnej dziewczyny zo­
stanie wmieszane w tę głupią liistorję. chociaż ona 
ma z tern tyle wspólnego co... włoska zakonnica...

— Dlaczego miałaby pani być w to wmieszana? 
Wydawało się, jakby chciala nań mrugnąć^ lecz 

nagle w jej oczach zjawiła się podejrzliwość.
— Dlatego, że... — zaczęła, oceniając go wzro­

kiem — byłam bardzo zaprzyjaźniona z panem 
Darrowem. Nie było w tem nic nieprzyzwoitego. 
Zupełnie bez tego. aby... No i...

Wahała się, dopóki Ryder nie dal jej do pozna­
nia skinieniem, że ją w zupełności rozumie.

— Więc jak to bywa, bawiliśmy się razem, lum- 
powaliśmy trochę i Fil... to jest pan Darrow... 
przyrzekl mL-ież wkońeu jakąś rolę. Jestem bo­
wiem w balecie. Ale obiecywać łatwo, a potem 
się dopiero pokazuje, że nic z tego — ciągnęła da­
lej ze złością. — Ale człowiek chwyta się każdej 
nadziei, a ponieważ nasza druga subretka i tak 
chciala odejść... No i w ogóle... Lecz teraz i tak 
wszystko jedno!

Zauważyła, że Ryder słuchał uważniej i opano- 
w a ł a w r zaskli w e po dr i i e c e.r i i e.

— Wkońeu stało- się tak. jak to zawsze u nas 
b y wa. C h o d z i 1 z e s w om i g ąs k a m i z t o w a r z y s t w a, 
a ja zostałam jak głupia... Nairróźno wyuczyłam 
się przyrzeczonej roli i tuńców... Ach. wogółe by­
łam zwarjowana...

Wyglądała teraz, jak obraz rozpaczy.
—* Może to jednak podle z mej strony i... Jak 

pan myśli, jirzecież nie jest wykluczone, że byłby 
mi dał tę rolę, a teraz przeszkodziła temu ta 
okropna liistorja. -i-i-

Ryderowi żal jej było doprawdy w tej chwili.
— Napewjio byłby to uczynił — zapewnił ją ser­

decznie.
Ale mała kobietka wyszła już z łagodnego na­

stroju i potrząsla z przesadą głową.
— Ach, gdzie tara. Teraz człowiek sobie tak 

wmawia*. Dzwoniłam przecie sto razy dziennie, 
czatowałam na niego, a potem napisałam mu raz 
list... Możliwe, że nie inialam ju-awa pisać tego 
wszystkiego, co było w tym liście, ale byłam po­
prosili szalona. Boże święty, czego ja nie iiaba- 
zgralam w tym liście! Że wydrę mu serce i, po- 
kraję, gdyż nic w niem niema oprócz świństw 
i że odpłacę mu za wszystko w okropny sposób 
i to prędzej niż on przypuszcza, i że wiciu o nim 
niejedno... ’ dalszy nastąpi).

Hi
_ Nie domvsla się pan zupełnie, kto to mógł 

być? ’ ‘
Nie, sir.

—. A poza tem nie zaszło nic szczególnego ?
— Nie, sir, nie szczególnego. Chyba to jedno, 

że pan Darrow nie urządzał już od dłuższego cza­
su wieczorów dla panów... lecz to pan... prokura­
tor sam wie.

— Tak, od czasu jak pokochał Wirginję Cha 
ning — pomyślał Ryder.

Ktoś zadzwonił.
—■ Acha — zauważył Dcrwish, wychodząc to 

z pewnością znowu ta osoba“.
Ryder poszedł wolno za nim i usłyszał gruby 

głos Ryana, który zapewniał kogoś, że szef jest 
teraz obecny n można z nim mówić.

VI.
Było to przedwczesne zapewnienie, gdyż Ryder 

nie miał narazie najmnejszej ochoty wdać się z ja­
kąś histeryczną kokotą w rozmowę o teatrze, ro­
lach i o strasznej śmierci „naszego genjalnego mi­
strza”. Przeszedł powoli przez jadalnię, wspomniał 
pi zez chwilę z żalem liczne, piękne przyjęcia, na 
których tu bywał, poczerń przeszedł do sypialni 
przyjaciela.

Duży pokój byl czysty i posprzątany. Derwish. 
rozpaczliwie walczący z wrodzoną niedbalością 
Darrowa, dotychczas zawsze okazywał się zwy­
cięzcą. Przedewszystkiem rzucało się w oczy wspa­
niałe łóżko w stylu hiszpańskiego odrodzenia, wo­
bec którego schodził zupełnie na drugi plan we­
necki fotel i przepiękna wenecka skrzynia z wie­
loma srebrnemi przedmiotami toaletowemu

Ryder przypomniał sobie mimowoli tę drugą, 
niemiło obcą sypialnię, w której rano zastał Fil‘a 
Dar rowku

Wszystko wydawało się jeszcze niewiarygodne. 
Policjant, który zjawił się^ pierwszy na miejscu 
czynu, znalazł jakiś jego list w kieszeni Fika, za­
pomniał raz o wszelkich przepisach urzędowych 
i zaraz go zawiadomił. On zaś przyszedł, stwier­
dził tożsamość zmarłego i zadzwonił do 'prokura- 
torji.. Nie chciało się wprost wierzyć, że Fil nie 
będzie nigdy więcej mieszkał w tym pokoju.

Na ścianach wisiały niezliczone fotograf je. By­
ły to przeważnie podobizny aktorek. Na nocnym 
stoliku stały tylko dwie fotografje. Jedna, w sre­
brnej ramie przedstawiała młodą dziewczynę 
wT hiszpańskim kostjumie, piękne stworzenie o dzi­
wnym, egzotycznym uroku. Ryder byl przez chwi­
lę zakłopotany. Miał wrażenie, że zna już skądś 
tę twarz...

Najpierw zdawało mu się, że to któraś z akto­
rek, lecz potem przypomniał sobie nagle, że prze­
cie dopiero kilka godzin temu patrzył w te ciem­
ne oczy z przepięknym lukiem brwi. Ależ natu­
ralnie, to ta mała Chaning!

Cojirawda w szalu i mantyłce wyglądała o wie­
le starzej. Dojrzałe, poważne spojrzenie na foto­
graf ji było zapewne też pozą, a w najlepszym ra­
zie przeczuciem, losu kobiety.

Druga fotografja była bardzo żywem i weselem 
zdjęciem migawkowenu Darrow, Wirginja Cha- 
ning i jej córka leżeli rozbawieni w piasku. Tu­
taj widać było, że córka Wirginji jest jeszcze 
dzieckiem.

— Grupa familijna — pomyślał mimowoli Ry­
der.

Darrow otaczał po ojcowsku szczupłe ramiona 
dziewczynki. Ryderowi przyszło na myśl cynicz­
ne pytanie Devilin‘a co do podobieństwa.

Nie mogło się to jednak w żaden sposób zga­
dzać. Pamiętał jeszcze dokładnie ów dzień, w któ­
rym Darrow wspomniał mu po raz pierwszy 
o Chaningach. Fil zachwycał się wówczas, iż po­
znał przemiłe małżeństwo z ślicznem dzieckiem.

Darrow opowiadał mu również, że Chaning był 
i n wa 1 i d ą w oj en n y m.

Zamyśliwszy się, postawił fotografje zpowro- 
tern na miejsce i wyszedł do przedsionka, gdzie 
Ryder stal jak czujny buldog przed „młodą oso­
bą’4, jak ją poprzednio nieprzystępny Derwish o- 
kreślil.

MORDERSTWO W POKOJE Nr. 700
POWIEM KRYMINALNA 
NAPISAŁ U. BRADLEY.

AUTORYZOWANY PRZEKŁAD 
HELENY HELLERÓWNY.
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ZADANIE DETEKTYWICZNE Nr 69.

Kusoc niski..
Nie, policja

Nu podstawie wyżej zamieszczonego stanu faktycznego 
należy odpowiedzieć na pytanie: 1) Jakiego czynu kary­
godnego dopuścili sic obaj wspólnicy?

miało. Zadowolony 
profesora. Zaledwie 

potkania, zjawił 
i z radością dowiedział 
zawołał: „a teraz coprę-

Przechodzień : A możebyśmy tak zawarli pakt o wza 
jemn ej nie a y res ji... ?

targach i za bardzo wysoką cenę 
schował cenną zdobycz i pożegnał 
lord A. opuścił pokój hotelowy, miejsc 
się przedsiębiorczy młodzieniec 
sie o udałej transakcji, poczem 
dzcj pakujmy manatki i uciekajmy, zanim szanowny lord 
A. przybędzie do domu“...

Do znanego kolekcjonera starożytności lorda A. zgło­
sił się młody człowiek, wyjawiając chęć zobaczenia jego 
cennych zbiorów.

Gospodarz, który lubił popisywać się swemi nabytka- 
mi, chętnie pokazywał gościowi zebrane dzieła sztuki. 
Między in nem i pokazał mu przepiękną kameę grecką, 
pochodzącą z wykopalisk pompejańskich.

„Niestety istnieje jeszcze drugi identyczny egzemplarz, 
który jednakowoż niewiadomo gdzie się znajduje“ — ob­
jaśnił starszy pan.

Oglądnąwszy całą kolekcję, młody człowiek podzięko­
wał i pożegnał lorda. Wieczorem lego samego dnia wpadł

Wrażliwy więzień.

— Drzwi, na miłość Boską!!!

gecłinihii - rto
AWTOWAT-BROWWINÏM.

mod. 1931 r., oksydowany, czarny, wy­
rzucający sam gilzy, strzelający do celu 
i ptactwa. Cena zl. 8.75, 2 szt. 16.5(1; 
1.00 kul metal. 3.65. Szczoteczka do lufy 
darmo. Pozwolenie niepot rżebne. Wy­
syłka za zaliczka- — Adr. Przedst.

J. TENENBA, WARSZAWA
ul. Warecka, skrz, poczt. 3(i3, oddz. T.

Lord zobaczywszy kameę, długo i troskliwie ją badał...

do swego kolegi i opowiedział o swej wizycie u starego 
zbieracza.

„Wyobraź sobie, dodał, że tak długo szukałem po naj­
rozmaitszych antykwarniach, aż udało mi się wreszcie 
wyszperać w jednej z nich drugi egzemplarz cennej ka­
mei. Jest niewątpliwie autentyczny i nabyłem go dość 
tanio, ponieważ właściciel nie orjentował się w jego war­
tości. Chodzi teraz o to, żeby kameę sprzedać lordowi A. 
za możliwie najwyższą cenę. Obmyśliłem niewinny trick, 
do którego wykonania potrzebna mi będzie twoja po­
moc“.

Kilka chwil później do lorda A. zgłosił sic telefonicz­
nie profesor historji sztuki, który bawiąc w przejeździć 
w Londynie, prosił lorda A. o spotkanie w sprawie do­
tyczącej jego kolekcji. Wszystko, co miało jakąkolwiek 
łączność z kolekcją, jego największą namiętnością, in­
teresowało lorda niezmiernie, toteż natychmiast przy­
stał na spotkanie. „Profesor“ przedstawił lordowi spra­
wę, w której zwracał sit* do niego. Jest mianowicie po­
siadaczem wspaniałej kamei pomejańskiej, a ponieważ 
dowiedział się, że drugi laki egzemplarz znajduje się w 
posiadaniu lorda, chciałby go za wszelką cenę odkupić!

Lord zobaczywszy kameę, długo i troskliwie ją badał, 
poczem doszedłszy do przekonania, że cenne to dzieło 
sztuki w zupełności odpowiada drugiemu, będącemu je­
go własnością, nie chciał nawet słyszeć o sprzedaży swej 
kamei, natomiast z wielką natarczywością upierał się 
przy kupnie kamei „profesora“, co mu się też po długich

2) Który z nich był głównym winowajcą?
3) Dlaczego obaj natychmiast po dokonaniu transakcji 

ucickli, chcąc się znaleźć za granicami Londynu, zanim 
lord A. przybędzie do domu?

Odpowiedzi na powyższe pytania należy nadsyłać naj­
później do dnia 15-go marca b. r. Trafne otrzymają 2 
nagrody: 1) w kwocie Zł. 15, 2) książkę poczytnego pi­
sarza.

Czytelnikom Tajnego Detektywa bezpłatnie.
Światowej stawy psycho-graflog. Redaktor Szyller- 
Szkolnik. autor prac naukowych, określa charak- 
ter. zdolności, przeznaczenie. Wyszczególnia naj- 
ważniejsze fakty życia, radzi jak żyć, czynić i po- 
stępować, aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. WK&Ź Wr 
Ponadto na zasadzie astrologii i obliczeń kabuli- 
stycznych, wybiera dla każdego szczęśliwy numer 
losu do bież. Lot er j i Państwowej i wskazuje, gdzie 
takowy nabyć można. Natychmiast napisz imię, 
rok i miesiąc urodzenia (stan rodzinny). Nie prze- Vyv 
sylaj żadnego wynagrodzenia, lecz tylko na koszta 
poczt, i kanc. załącz 1 zloty w znaczkach pocztowych. Na ios Nr. 
122.627, wybrany przez p. Szyllera-Szkolnika, padla wygrana 
150.000 zl. Na niewielką ilość wybranych numerów padlo mnóstw-o 
wygranych, lecz z braku miejsca podajemy tylko niektóre: Cabala 
Józef, Limanowa, urzędnik rafinerii 10.000 zl., Kuhn Jan. Łódź, 
Młynarska 25 — 5.ÍWI zł. Pozatem wiele osób, którym przypadły 
większe wygrane, postanowiły zachować incognito, co zobowią­
zuje nas do nicująwniania nazwisk. Przyjęcia osobiste płatne 
cale dzień. Warszawa, Redakcja „Świt“, Żórawia 17. Psychogra- 
folog Szyller-Szkolnik. —- Ogłoszenie załączyć. 21

TYGODNIK KRYMINALNO-SĄDOWY

ADMINISTRACJA REDAKCJA PRENUMERATA
KRAKÓW, UL. WIELOPOLE L. 1 (PAŁAC PRASY)

Wydawca1
TELEFONY: 150-60 do 150-66 Spółka Wydawnicza „KURYER". KWARTALNA WYNOSI ZL. 3*50

KONTOR K.O KRAKÓW412 OOÇ> Redaktor odpowiedzialny;
w JAJN STANKIEWICZ 

Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kury er a Codziennego“ w Krakowie pod zarządem Feliksa Korczyńskiego

OGŁOSZENIA: Strona dzieli Się na 3 łamy à 80 mm Cena za 1 mm W Jednym łamie 70 gr Drobne za słowo 15 gr. Nadesłanych artykułów nie zwraca się.

T. DETEKTYW
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